Sor$onomwa na miejscu zbrodni w ŚGrzuchowicach (na str.3-ci) 


scat * dia pri Wa- b. pruski minister spraw 
szyngtonie, podał się do wewnętrznych, socjalista, 


dymisji w związku ze zmia- 
ną rządu w Niemczech. 
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Nr. 76 


toczą się dziś w dalszym cią$u.--Śrzemysłoncy śodzą się 
na nieznaczna podwyżkę płac dla zatrudnionych 
m przedzalniach 


Łódź, 17 marca. 
(bs) Uwaga wszystkich strejkujących 
robotników skierowana jest obecnie na 
Warszawę, gdyż Od wyników konferen- 
cji z przemysłowcami zależy rozwój dal- 
szej sytuacji na terenie Łodzi. 

Wczorajsze konierencje w Warsza- 
wię mimo wielogodzinnych narad nie 
doprowadziły do porozumienia. 

Narady rozpoczęły się o godz. 11-ej 
rano w ministerstwie opieki społecznej 
pod przewodnictwem dyrektora depar- 
tamentu Ulanowskiego. W konferencii 
wzięli udział insp, Wojtkiewicz, przed- 
stawiciele robotników, poseł  Szczer- 
kowski, Waszkiewicz, Walczak, Żubert, 
Goliński, Socha. Pawlak Oraz prezydjum 


| 


głównej komisji strełkowej. Z ramienia 
przemysłowców obecni byli inż. Rum- 
pel, mec. Pawłowski i mec- Albrecht, 


Dyrektor Ulanowski wezwał obie 
strony do zawarcia porozumienia, zwła- 
szcza, że przemysłowcy wyrazili zgodę 
na podpisanie umowy zbiorowej. 


Jako pierwszy zabrał głos przedsta” 
wiciel przemysłowców, który oświad- 
czył, że o zawarciu umowy na podsta. 
wie warunków z roku 1928 nie może 
być mowy. 

PRZEMYSŁOWCY GOTOWI SĄ POD- 
WYŻSZYĆ O KILKA PROCENT TA- 
BELE STAWEK W PRZĘDZALNIACH, 
NATOMIAST W INNYCH POZY- 


CJACH DOMAGAJĄ SIĘ OBNIŻENIA 
PŁAC OD 15 DO 25 PROC. 

W końcu przedstawiciele robotników 
oświadczył, że nie widzą widoków za- 
warcią porozumienia, wobec czego Opu- 
ścili salę narad, Dalszy ciąg obrad to- 
czył się bez udziału delegatów robotni- 
czych. Dyr. Ulanowski prosił delegacje 
tę jednak, by nie wyłeżdżała z Warsza- 
wy, albowiem na godz. 7 wieczorem, 
wyznaczona jest druga konferencia. 

Wieczorem obrady potoczyły się w 
dalszym ciągu przyczem robotnicy do- 
łączyli do swych postułatów żądanie: 
aby do umowy wstawić punkty doty- 
czące urlopów robotniczych i 46-godzin- 
nego tygodnia pracy. 


Dalsze obrady nie mogły się jednak 
odbywać, albowiem okazało się. że de- 
legacja przemysłowców ie posiada 
szerokich pełnomocnictw: Wobec tego 
rokowania przerwano do dnia dzisiej- 
szego, a ministerstwo wezwało do War- 
szawy prezydja związków przemysł0- 
wych z Łodzi. Na dzień dzisiejszy wy- 
znaczonę Zostały trzy konferencje. 

O godz. 11 rozpoczęły się jednostron- 
ne rokowania z włókntarzami. 

O godz. 12 rozp?cznie się druga kon- 
ferencja z przemysłowcami, a po połud- 
niu odbędą się wspólne narady przemy- 
słowców z robotnikami. Dzień dzisiej: 
szy jest więc dla losów strejku decydu- 
jacy. 


Córeczka Gorgonowej „Kropelka 


uratowała ją przeci śmiercią na szubienicy 
Promienie Światła na mroki niezwykłej zagadki kryminalnej 


Trybunał, świadkowie, biegli i prasa — przybyli wczoraj do Brzuchowic 


Kraków, 17 marca. 

Proces Gorgonowej jest klasyczną 
sprawą poszlakową i można śmiało po- 
wiedzieć, że od sprawy Bohdana Roni- 
kiera, oskarżonego i skazanego przed 
laty za zamordowanie Stasia Chrzanow- 
skiego, w pokojach umeblowanych ' w 
Warszawie, nie było bardziej sensacyj- 
nej zagadki kryminalnej, I w tej spra 
wie jak i w tamtej grają rolę poszlaki i 
tylko poszlaki, 

Wiele ciemnych momentów nie jest 
i nie może być zupełnie wyjaśnionych. 
Wspomnieć należy, że gdy prowadzono 
śledztwo we Lwowie, postanowiono 
ciąć garść włosów Lusi, by poddać ich 
ekspertyzie. I cóż się wówczas okaza- 
ło? Że wkrótce po dokonaniu zbrodni 
ktoś obciął pukiel włosów na nago le- 
żących zwłokach denatki, Kto to zrobił? 
Komu potrzebne były te włosy? Dla ja- 
kiego celu? Nie przyznał się do tego ani 
architekt Zaremba ani Staś, a przecież 
nie byłoby nic dziwnego w 'tem, gdyby 
chcieli schować sobie na pamiątkę pu- 
kiel włosów biednej Lusi, Więc kto? 
Takich szczegółów zaciemniających 
sprawę jest znacznie więcej. 

Dziś rano rozpoczęła się wizja lokal- 
na w Brzuchowicach, Do willi archite- 
kta Zaremby przybyli członkowie try- 
bunału, sędziowie przysięgli, obrona, 
świadkowie, dziennikarze. Zacznie się 
ustalanie poszlak i szukanie dowodu wi- 
ny. Aby dokładnie wszystko zrozu- 
mieć, trzeba rozpatrzyć najważniejsze 
poszlaki, które kierowane są przeciwko 
Gorgonowej. 


Gzy nies bux był zły? 


Akt oskarżenia wyklucza możliwość, 
by sprawca zbrodni mógł pochodzić zze- 


Świadek ogrodnik Kamiński, którego obrona podejrzewa, że mógłby być sprawcą 


zbrodni brzuchowickiej. 


Obok z lewej widać dowod 


y rzeczowe, — przede- 


wszystkiem futro, które miała krytycznej nocy Gor$onowa. 


wnątrz willi, Poza brakiem śladów, jak 
zeznali świadkowie, willi strzegł pies 
„Lux“, który uchodził za bardzo złego. 
Nie dopuszczał do willi nikogo obcego. 
Jego to skowyt obudził Stasia Zarem- 
bę. A ponieważ pies był wówczas ran- 
ny istnieje podejrzenie, że został on zra- 
niony tem samem narzędziem zbrodni, 
którem zamordowana została. Lusia. — 
Szczegół ten poczytywany jest jako ob- 
ciążający Gor$onową. Gorgonowa mia- 
ła zranić psa, by upozorować, iż morder- 
cą by ktoś inny; obcy, kto wtargnął do 
willi. 

Ale tu wyłania się pytanie kiedy pies 


został ranny. Jeśli wówczas gdy Staś 
się obudził — nie mógł być zraniony 
dżaganem, który już wtedy spoczywał 
na dnie basenu. Zachodzą też wątpli- 
wości, co do wyjątkowej złośliwości psa, 
gdyż w kilka tygodni po zbrodni, jak to 
stwierdzono w toku dotychczasowej roz- 
prawy, do opustoszałej willi Zaremby 
włamali się złodzieje, którzy willę okra- 
dli. „Lux“ strzegł wówczas willi,,podo- 
bnie, jak strzegł jej w noc zbrodni i zu- 
pełnie nie wszczynał alarmu. 

Dalszą poszlaką, obciążającą Gorgo- 
nową jest wybita szyba w drzwiach, 
wiodących z małej werandy do sypialni 


Gorgonowej. Oskarżenie mówi, że Gor- 
$onowa, mając odcięty normalny powrót 
do swej sypialni z powodu przebudzenia 
się Stasia, musiała przejść przez ogród, 
by przez małą werandkę dostać się do 
swego pokoju. Innej drogi ratunku nie 


„miała. Tam jednak zauważyła z przera- 


żeniem, że drzwi do jej sypialni są zam- 
knięte od zewnątrz. Zmuszona więc by- 
ła wybić jedną z szybek w szklanych 
drzwiach, wsunąć rękę i w ten sposób 
otworzyć drzwi z klucza, 

A Gorgonowa twierdzi, że wybiła szy- 
bę od wewnątrz, biegnąc po wodę. 

Jeśli Gorgonowa popełniła tę zbro- 
dnię, popełniła ją z całą premedytacją. 
Człowiek w afekcie morduje pod wpły- 
wem nagłej krzywdy lub zniewagi Jeśli 
Gorgonowa mordowała — mordowała na 
zimno. Położyła się do łóżka i czekała, 
aż wszyscy zasną. O czem myślała wów- 
czas, czekając, aż sen zmorzy domowni- 
ków? Nie mogła o niczem myśleć, jak 
tylko o zbrodni, która miała zostać do- 
konana. Jeśli większość śladów mogą- 
cych stworzyć wyraźne dowody winy 
została zatarta, znaczy się, że musiała 
ona dokładnie ułożyć sobie cały plan. 

Jeśli przyjmiemy, że Gorgonowa za- ' 
mordowała, jeśli ona zdeflorowała Lu- 
się, by nadać swej zbrodni pozory mor- 
du seksualnego, jeśli zraniła psa, by stwo 
rzyć hipotezę, że ktoś z zewnątrz mu- 
siał-byé mordercą, trzeba przyznać, że 
obmyśliła zgóry każdy szczegół zbrodni 
w sposób arcywyrafinowany. 

Lecz tu nasuwa się logiczne pytanie: 
Jeśli pomyślała o tych wszystkich rze- 
czach, to w pierwszym rzędzie powinna 
była pomyśleć, że musi uciekać. z miej- 
scafzbrodni taką drogą, aby jej nikt nie 

' (Dalszy, ciąg na str. 2-iei.) 
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zauważył, a nie tuż pod bokiem śpiące- 
go Stasia, Czy w tym wypadku możli- 


we jest by nie wzięła ze sobą klucza 
od drzwi własnej sypialni? 


Kal na miejscu zbrodni 


W pokoju Lusi znaleziono na miejscu 
zbrodni kał ludzki, Jest rzeczą możliwą, 
że Gorgonowa po zbrodni uległa szoóko- 
wi nerwowemu, jak to wyjaśniał świa- 
dek Respond i przeczyściło ją. 

Ale możliwe jest co innego również. 
Wiadomo, że wśród przestępców zawo- 
dowych rozpowszechniony jest przesąd, 
że pozostawienie odchodów na miejscu 
zbrodni zapewnia zb zowi bez- 
karność i chroni go przed wykryciem. A 
przecież Gorgonowa nie jest zawodową 
zbrodniarką, Przed zamordowaniem Lu- 
si cieszyła się nieposzlakowaną opinją. 

A istnieje inna jeszcze hipoteza, Że 
kał pozostawił Staś, Biedny chłopiec 
mógł tak się przerazić straszliwie tra- 
gicznym zgonem siostry, że mogło go 
przeczyścić w chwili, gdy oparł się o 
ścianę i pozostawił na niej ślady palców. 
Brak analizy chemicznej 
kału i kału domowników, 
na dokładne stwierdzenie 
śladu. 


znalezionego 
nie pozwala 
tego ważnego 


koszula seledynowa? 


Trudno przypuścić, by w warunkach, 
w jakich zamordowana została ś. p. Lu- 
sia, sprawca zbrodni nie został powala- 
ny krwią. Jeśli się gruchocze czaszkę 
twardem narzędziem, morderca musi 
być cały zbryzgany krwią ofiary. Poszla- 
ką niezmiernie obciążającą Gorgonową 
było zeznanie siostrzeńca dr, Csali Czaj- 
kowskiego, który oświadczył, że widział 
jak z pod futra Gorgonowej wystawał 
początkowo rąbek seledynowej koszuli, 
a później białej. Tej koszuli: sełedynowej 
jednak nie znaleziono, przypuszcza się 
więc, że Gorgonowa ją spaliła w piecu, 
po uprzedniem oblaniu nałtą, 

Przypuszczenie zupełnie logiczne, 
które trudno obalić, Ale jak pogodzić 
to z faktem znalezienia chusteczki, któ- 
ra podobno była okrwawiona i świeżo 
prana, a schowana w piwnicy? Jeśli 
można było spalić koszulę, można było 
z nią razem spalić chusteczkę, a nie prać 
i chować w piwnicy. 
_ Mnóstwo poszlak przemawia przeciw 
Gorgonowej i wskazuje na nią jako na 
sprawczynię mordu. Ale są szczegó- 
ły, które poddają w wątpliwość te po- 
szlaki. I to właśnie jest powodem, dla- 
cześo po 10 dniach procesu nie można 
jeszcze stanowczo powiedzieć „winna” 
„ak nie można też powiedzieć „niewin- 
na”. 

Wizja lokalna, która się odbywa dziś 

w Brzuchowicach, może rzucić dużo! 
światła na tę sprawę, która jest wielką 


Gdzie się podziała 


«SR kryminalistyczną naszych cza- 
sów. 

. Przed wyjazdem do Brzuchowice, os- 
tatniego dnia rozpraw w Krakowie, mia 
łem znów okazję odbycia krótkiej roz- 
mowy z Gorgonową. Zapytałem ją 9 
przykrość, jaka ją spotkała w tym ty- 
godniu na korytarzu sądowym. 

— Panie redaktorze — mówi smut- 
nym głosem Gorgonowa — jestem już 
do tego przyzwyczajona. Jakże wiele 
przykrości już doznałam w tym czasie 


od ludzi. 


— Jak się pani czuje? 

— Nieźle. Wytrzymam do _ końca 
procesu, choć czasem odczuwam takie 
znużenie, że siłą woli zmuszam się do 
opanowania i przysłuchiwania się 
rozprawie. Przecież tu się rozgrywa 
mój los, nie wolno mi być słabą, muszę 
być czujna. 

— A jak się ma dziecko pani? 

Twarz p. Gorgonowei rozjaśnia się. 
Widać, że córeczkę swą, która przy- 
szła na świat w więzieniu i przez to 
uratowała jej życie, kocha bardzo. 

 — Pan mówi o mojej Kropelce. Na- 
zywam ją. Kropelką. Na chrzcie dosta- 


nie imię Krystyna. Ma dopiero 6 mie- 
„słęcy i jest z każdym dniem piękniejsza. 


Umila mi pobyt w więzieniu. Ma tak 
cudne duże oczy szafirowe, z odcieniem 
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Gorgonowg 


ka Matuli z Brzuchowic. Chce on zezna 
| wać podczas wizji lokalnej w Brzucho- 
| wiecach, Czy sąd dopuści tego świadka, 
| jeszcze niewiadomo, 
Matuła zgromadził olbrzymi mater- 
| jał dowodowy, przemawiający pono za 
niewinnością Gorgonowej, O ile nie zo- 
stanie przesłuchany jako świadek, chce 
on cały materjał oddać w Brzuchowi- 
cach do dyspozycji trybunału. 
Przebieg procesu w Brzuchowicach 
może zgotować niejedną prawdziwą nie 
spodziankę! 


Adwokaf Eitinger szuka 
mordercy 


Czytelnicy nasi przypominają sobie 
zapewne, że w wywiadzie nam udzielo- 
nym w ubiegłą niedzielę, obrońca ad- 
wokat Ettinger oświadczył, że chodzi 
mu nie tylko o wykazanie niewinności 
Gorgonowej, ale o możność wskazania 
istotnego sprawcy mordu. 

W poniedziałek i wtorek adw. Ettin- 
gera na rozprawie nie było. I w związ- 
ku z tem poczęła kursować sensacyjna 
pogłoska, że adw. Ettinger, który po- 


Gmach Sądu w Krakowie, w którym odbywa się rozprawa przeciw Gorgonowej. goag ma swą własną koncepcję o mer- 


fiołkowym. I wie pan, panie redaktorze 
— p. Gorgonowa Śmieje się uszczęśli- 
wiona — Kropelka zaczyna już wyma- 
wiać łatwiejsze sylaby. Już mówi „ma- 
ma“ Kochają ią wszyscy w więzieniu. 


W tej chwili posterunkowy zwraca! okoliczności. 


uwagę, że nie wolno mi dłużej rozma- 
wiać z oskrżoną. Żegnam się więc. 

— Dziękuję za gazetę — mówi jesz- 
sze p. (iorgonowa. 

Codzięnnie bowiem już na nazwisko 
p. Gorgonowej przesyłany jest „Express 
ilustrowany“ do więzienia śledczego 
przy ul. Senackiej. 


Sfosy listów do obroń- 
ców i prokuratora 


Podczas każdej przerwy w rozpra- 
wach skupiają się dziennikarze: wokół 
obrońiców. Każda chwila niemal przy- 
nosi bowiem nowe ciekawe szczegóły. 
Obrońcy zasypywani są listami ze 
wszystkich stron kraju. Są tam i po- 
gróżki — te pochodzą przeważnie od 
kobiet — za to, że podięli się oni obro- 
ny Gorgonowej, ale są też rady, wska- 
zówki, gorące życzenia. Jak zdołaliśmy 
stwierdzić na podstawie pieczątek po- 
cztowych na listach, sprawa Gorgono- 
wej zainteresowała całą Polskę, iak 
długa jest i szeroka. Listy w tej spra- 
wie nadchodzą z najdrobniejszych na- 
wet mieścin ze wszystkich zakątków 
kraju. 

— Przyznać trzeba — mówi adw. 
dr. Woźniakowski — że wiele z tych 
listów zawiera wybitnie mądre koncep- 
cje. Oczywiście trudno je zużytkować, 
ale świadczą one jak bardzo przejęli się 
wszyscy sprawą Gorgonowej, a wla- 
Ściwie nie sprawą Rity Gorgon, lecz 
sprawą zbrodni w Brzuchowicach. Hy- 
potezy stawiane są tak Śmiało, że wi- 
dać, iż mamy niemało talentów detek- 
tywistycznych w Polsce, „Naród my- 
sli“! — śmieje się dr. Woźniakowski. 

— (Całe szczęście, że zaczął już my- 
śleć — dodaje adw. Ettinger. 

W chwili gdy stoimy przy adw. 
Wożźniakowskim i oglądamy stos listów 
jakie przyniosła poczta, przechodzi pro 
kurator dr. Szypuła. Na widok sterty 
listów przystaje i zaczyna się śmiać: 

— Pan też jeszcze ciągle jest atako- 
wany? Ja dostałem ni mniej ni więcei 
jak 26 listów ranną pocztą. 


Sprzeczne zeznania 
świadków 


— Jak pan sądzi, panie mecenasie — 
zwracam się do adw. dr. Axera — czy 
przewód sądowy jest dotąd korzystny 
czy ujemny dla oskarżonej? 

— Nie chcę zbyt pochopnie wysnu- 
wać wniosków. Ale trzeba 


uwagę ña rażące sprzeczności w 
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zwrócićliest zgłoszenie się dobrowolne do są- 
ze- du świadka odwodowego elektrotechni- 


zie brzuchowickim, wyjechał, by że» 
brać dowody dla swej koncepcji, by od 
szukać prawdziwego sprawcę mordu. 
Pogłoska ta wywarła wielkie poru- 
szenię. Gdy adw. Ettinger po dwuch 
dniach powrócił, nie omieszkałem zapy= 
tać go o to. i 
„, — Nie mogę nic narazie mówić pa: 
nie redaktorze — odparł mec. Ettinger, 
uśmiechając się tajemniczo — na wSzy- 
stko przyjdzie czas! 
Nie ulega wątpliwości, żę mec. Ettin- 
ger zdołał wzmocnić swą koncepcję. Ja- 
każ to koncepcja? I tu również może 
wybuchnąć wielka niespodzianka. 


Wyrok za dwa fygodnie 


Proces zapowiada się jeszcze na dłu- 
go. Po wizji lokalnej w Brzuchowicach 
zeznawać ma jeszcze, bardzo wielu świad 
ków. Jeszczę 13-tu świadków, których 
wymienia akt oskarżenia, 10 Świadków, 
powołanych podczas procesu lwowskie- 
go i około 7 świadków, których powo- 
luje obrona. A potem nastąpią zeznania 
biegłych profesorów Uniw. Jagiell., któ- 
re potrwają conajmniej dwa dni, prze- 
mówienia prokuratorów, przemówienia 


znaniach świadków. Sprzeczności te 
nie pochodzą bynajmniej z chęci mówie 
nia nieprawdy, ale potwierdzają tezę 
uczonych kryminologów, że oko i ucho 
świadka jest względne i zależne od 


Proszę sobie przypomnieć, co tu 
mówiono o Zarembie i Gorgonowei. Ci, 
którzy wierzyli w winę Gorgonowci 
mówili zupełnie szczerze: „Zaremba 
bardzo rozpaczał, a Gorgonowa była 
spokojna”. Zaś Świadek wachmistrz 
Trela, który podejrzewał na początku 
architekta Zarembę o współudział w 
morderstwie, pytany watej sprawie mó+ 
wi: „QGorgonowa była bardzo zdener- 
wowańa, a Zaremba zachowywał się 
spokojnie". 

„1 jeden i drugi świadek mówił, w 
swem. przekonaniu, prawdę. Ale' jakże 
musi być względną prawda, która do- 
puszcza takie sprzeczności. ] jeszcze je- 
dno — mówi dalej adw. dr. Axer — jak 
można mówić z takiem przekonaniem, 
że ślady na Śniegu były małe. Nie prze- 
czę, że tak mogło być. Ale jeśli zapy- 
tamy pierwszego ia Y CE kge obrońców. 

cę, powie on nam, że tylko na mokrym ak sądzą znawcy, 

śniegu Ślad zarysowuje się dokładnie. się spodziewać dopiero 0 esi 
Jeśli śnieg jest suchy, po wyjęciu nogi nia, a nawet po 1 kwietnia. 


brzegi śladu muszą się nieco zamknąć. 
i 
Zamach na „buxa“ 


A cóż dopiero mówić, jeśli wiadomo, że 
Lwów, 17 marca. 


była wówczas śnieżyca i po kilku go- 
dzinach, nim przybyła policja, ślady z i 
Ubiegłej nocy nieznany sprawca rzu- 
cił kilka kamieni do klatki Luža, znaj- 


natury rzeczy mogły się zmniejszyć 
przez zasypanie ich śniegiem. 

dującej się na podwórzu willi Zarem- 
SE Brzuchowicach. 


„Łamówić śnieżycę ? związku z tem rozeszły się po- 
i zawiesić księżyc f| głoski, że ktoś chciał zabić Luxa, aby 


trybunał i sędziowie przysięgli, kt 

Oeral | A śpie ię zwy do Bnzaćhowie. fa koki 
praw nie mówiło się o niczem innem jak |p nać, czy pies jest zły, c w 
o wizji w Brzuchowicach. Wiadomo, że | godny. * W WER 
na miejscu zbrodni mają być przepro- Ezajk ki i ' } | 


wadzone badania możliwe w tych sa- 
mych warunkach, jakie panowały wôw 
Lwów, 17 marca. 
' Jak informują przyjaciele p. Czaj- 


czas. 
Na ten temat kursowały żartobliwe 
uwagi obrońców: kowskiego, nie wyjechał on wcale na 
— Trzeba będzie „expressem pole-| Polesie. Dnia 14 lutego miał wprawdzie 
conym'* zamówić na tę noc śnieżycę — Czajkowski z trzema przyjaciółmi ndać 
śmieje się dr. Woźniakowski. się na polowanie na Polesie, dostał jed- 
— Ale to chyba jeszcze nie wszyst-|1ak silnej grypy i musiał zostać we 
ko — dodaje adw. Ettinger — trzeba | -WOWie. 
będzie jeszcze zawiesić księżyc! Co do wezwania sądowego otrzymał 
Wiadomo bowiem, że wizja lokalna, | Czajkowski aż dwa; jedno na 6-g0 — 
która rozpoczęła się o godzinie 2-ef po| 1Tugie na 16-70 marca. Był nawet w są- 
pol, potrwa nieprzerwanie przez popo-| dzie lwowskim, aby wyjaśnić tę sprzecz. 
o wieczór i noc, aż do ukończenia ność terminów. 
ochodzeń. 


„Gorgonówa jesf niewinna” 


Elektrotechnik Matula z Brzucho- 
wic chce udowodnić pomyłkę 


Bardzo interesującym ' szczegółem 


% 
Kraków, 17 marca. 
Jak już donosiliśmy, wyznaczona 
została na dzień dzjsielszy wizją [okal- 
na w willi architekta Zaremby w Brzu 
chowicach: Rozpocznie się ona o godz. 
2 po Poł. 
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Gorqonowa zdzieckiem „drodzedo Brzuchowic 


Karetką samochodową z więzienia na dworzec.--Tłumy ludzi na dwor- 
cu krakowskim.—Gorgonowa pokazuje publiczności swą „KKropelkę' 


Str B ) 
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Nowe listy anonimowe napływają do sadu 


„Wczoraj w południe wyiechał po- 
spiesznym pociagiem sąd krakowski 
wraz z oskarżona, oskarżycięlami į 0- 
brońicami. Już koło godz. 10 rano po- 
częły się w okolicy gmachu sądowego 
i więzienia gromadzić tłumy publiczno 
ści, które około godz. 11-30 zapełniły 
całkowicie ul. Senacką. Poselską i Ka- 
doniczną, 

Wszystkich intrygował  Stolacy 
przed gmachem autobus. SądzOno, że 
autobusem tym Pojedzie Gorgotowa 
na dworzec, 

Tymczasem w Sali narad sądu ze- 
brali się sędziowie przysięgli. członko- 
wie trybunału i biegli. 

W Poczekalni zebrały się trzy ko- 
leżanki ś. p. Lusi, gimnazistki ze Lwo-' 
wa: Maria Siekierska, Helena Płocka i 
Jadwiga Pieferówna, oraz mleczarka z 
pod Janowa, Maria Bronch, które o- 
trzymały wezwatje jako świadkowie, 
jednak nie dostały w porę odwołania. 

Ponadto obecni byli w gmachu są- 
du dzienn'karze. 

Dziennikarze pierwsi opuścili gmach, 
sądu. kjeru.ąc się w stronę dworca ko-| 
lejowego- W chwilę potem, t i około 
godz. 11.30 otwarto bramę więzienia, | 
z któreso wylechała karetka, wioząca | 
Gorgonowa z dzieckiem w asyście 2-ch 
posterunkowych policii i dozorcy wie- 
zjępia. 

Rówtiocześnie do stojącego przęd 
sądem autobusu wsiedli członkowie try | 
bunału. sędziowie Przysięgli, biegli. pa- 
ra stenografów i dwaj woźni sadowi. 

W międzyczasie zebrał się przed 
dworcem kolejowym olbrzymi tłum pu- 
bliczności. Oskarżoną wyprowadzono 
(z karetki więziennej i przez boczne 
"wyiście wyprowadzono na Dwórzec 
Zachodni. wprost na peron do stojace- 
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NIVEA 


jest właściwym kremem do pielęgnowania 
cery zarówno na dzień jak i na noc. 


W dzień chroni Krem Nivea cerę przed ujemnemi wpływami ostrego 
powietrza | uzupełnia natu alny tłuszcz skórny wysuszany przez wiatr i po- 
wietrze, W ten sposób s'aje się skóra odporną na ujemne wpływy etmo- 
sferyczne i nie traci swej elastyczności i delikalności. W nocy działa 
na skórę odżywczo i wzmacn'ająco, nadając jej zdrowy wyg'ąd młodocianej 
świeżości. Krem Nivea wnika całkowicie w głąb skóry i nie tłuści cery. 


W pudełkach od zł. 0,40—2,60, wi ubach czysto cynowych: zł. 1.35 i 2.25 
FEBECO, Polskie Wytwory Beiersdoria, Sp, Ake., Poznań 10 


K em Nivea 


go na boku zarezerwowanego dla sądu 
krakowskiego nowego wagonu pullma- 
nowskiego: 

Gorgonowa była w czarnem selski- 
nowem futrze | czarnej woalce.na twa- 
rzy. Na ręku nosila dziecko. w kre- 
mowym sweterku. Do wagonu weszli 
wkrótcę członkowie sądu wraz z pro- 
część sprawozdawców 
Prasowych. > , 

Tymczasem na Peronie zgromadz!- 
ty się nieprzebrane tłumy publiczności. 
prace w kierunku wagonu Gorgono- 
weji: 
mało porządek. Kilka pań przyniosło 
dla oskarżonej róże, 

3 minuty przed godziną 12-tą wje- 
chał na dworzec pociąg pospieszny Ber- 
lin—Kraków—Lwów—Bukareszt, które. 
go pasażerowie byli ogromnie zdziwieni 
tak wielką ilością publiczności, nie wie- 
dząc o tem, że pojadą dalej wraz z Gor- 
$onową i sądem. 

Tymczasem napór publiczności w stro 


Kilku policiantów z trudem utrzy | 


nę wagonu z Gorgonową wzrósł znacz- 
mie, — Wagon ten przyczepiono do po- 
ciągu. Miejsca w wagonie zajęli sędzio- 
wie przysięgli oraz dziennikarze. 
Obrońcy, którzy mieli pojechać do- 
piero wieczorem, zdecydowali się poje- 
chąć razem z Gorgonową. Adw. dr. Axer 
wyjechał do Lwowa jeszcze przed trze- 
ma dniami. Wczoraj pojechali adw. Et- 


w oknie, ale również pokazała swe dziec 
ko. „Kropelka” jest istotnie pięknem 
dzieckiem. — Dziecko śmiało się i ba- 
wiło z matką i policjantami. 

Kiedy jednak tłum stawał się bar- 
dziej agresywny, zasłonięto okno prze: 
działu Gorgonowej firanką. 


e 
donosiliśmy 


iuż nadchodzą 


h ; : : z Jak 
tinger i mec. Woźniakowski. Ten ostatni do sądu krakowskiego codziennie 


zdecydował się na wyjazd do Lwowa tak 
późno, że małżonka jego, obecna na 
dworcu, nie wiedziała wcale o jego pro- 
jekcie, Dopiero zawiadomiona przez po- 
sterunkowego, podeszła do wagonu i po 
żegnała się z mężem. 

Była piekna. pogoda, tak, że wszyscy 
wyglądali oknami, — Najbardziej jednak 
przyciągało wszystkich środkowe okno 
wagonu, w którem w towarzystwie po- 
sterunkowych, siedziała Gorgonowa. — 
Śmiała się i płakała naprzemian, zdaje 
i się, że ze wzruszenia, 

Gorgonowa'” nietylko pokazywała: się 


„przeróżne listy, w których najczęściej 
anonimowi autorzy lub autorki wskazu- 
ją na winę Gorgonowej lub innych 
sprawców. Wśród listów, jakie wczo” 
rai nadeszły, jeden z nich zawiera przy- 
znanie się aż czterech osób do zamor- 
dowania $. p. Lusi Zarembianki, 

List ten jednak jest anonimowy: 4 
przedstawiony w nim naiwny I niepraw- 
dopodobny przebieg zbrodni każe przy“ 
puszczać, żę ma się tu do czynienia z 
osobnikami, owładnietymi tylko psycho- 
zą na tle zbrodni brzuchowickich--- - 

List ten adresowany jest z Gdańska 


Noszę żałobę... po sobie” 


~. oświadczyła Gorgonowa przedstawieielowi 
„Expressu podczas podróży z Krakowa do Lwowa 


P. Qorgonowa podczas podróży z się wesolo. Istotnie jest trochę podobny | z 


Krakowado Lwowa siedzi pod eskortą 
dwuch policjantów, przod. Świrgosza ‘j 
st- przod. Miciulskiego w osobnym wa- | 
gonie+ zamkniętym I osłoniętym z dwuch 
stron Wraz z nią jedzie jej córeczka, 
5-miesięczna „Kropelka. 

Prezes dr. Jendi pozwolił nam wejść 
na chwilę do przedziału p. Giorgonowej. 
Dziecko jest uderzałąco podobne do swe- 
go ojca, Zaremby, ale gdy ojciec jest | 
raczej brzydkim mężczyzną, „Kropelka“ 
jest doprawdy śliczna. 

P. Gorgonowa jest bardzo zmęczo- 
na. Nie mogła nic jeść, choć adw. Ettin- 
zer i dr. Woźniakowski zarządziii wy- 
danie jej obiadu z wagonu restaurącyi- 
nego, 

Zaintrygowała mnie żałoba. którą 
nosi (iorzonowa na kapeluszu: wszak 
mąż jej i dzieci żyją: Pytam ią o to — 
Gorgenowa uśmiecha się smutnie: 

„Noszę żałobę po sobie“ 

W wagonie  restłauracyjnym adw: 
dr. Woźniakowski opowiada: że na po” 
czątku, gdy przewieziono Gorgonową 
do więzienia krakowskiego. wszyscy 
byli tak wrogo nastrojeni w stosunku do 
niej, że szykanowano ją niemiłosiernie. 
Ale ponieważ umieszczono ją wraz z| 
więżwami politycznymi, c! zaopiekowali 
się nią i każdy z nich oddawał no ka- 
watku wesla zę swej celi. aby „Kropel- 
ce“ było ciepło. 

Pociag zbliża się do Tarnowa: Na pe- 
ronie znowu czarno od tłumów. Policja j 
biega bezsilnie. nie mogąc dać sobie ra-| 


dy. W pewnvm momencie w oknie wa- 
gont staje sedzia przysięgły Lishowie- 
chi, — „O, Zaremba!“ — rozlega się 
okrzyk: Przysięgły Lubowiecki śmieje 


do arch. Zaremby. 

Im bliżej zbliżamy się do Lwowa, 
tem nastrój tłumów staje się bardziej 
nieprzyjazny w stosunku do Gorgono- 
wej. słychać nawet wrogie okrzyki. 
Wobec tego w Rzeszowie prezes dr. 
Jendl skomunikował się z prokuratorem 
rzeszowskim, dr. Midowiczem, który 
wydał odpowiednie dysp?zycje telefo- 
niczne. Począwszy więc od Jarosławia, 


chwilą przejazdu pociągu policja 
opróżnia dworce i perony, i wystawia 
silne posterunki, by zapobiec jakimkol- 
wiek ekscesom- 

W przedziale, przeznaczonym dla 
członków trybunału, rozmawiam z wi- 
ceptezesem sadu okregowego w Krako- 
wie; dr. Krupińskim. Dr. Krupiński opo- 


wiąda mi, że członkowie trybunału, uda- 
jący się na wizję lokalną, otrzymują 
diety dzienne w wysokości 20 zł. zaś 


Przed restytucją monarchii na Węgrzech 


UWzmmapżcoznaa misca iegiiyrmmisið w 


Budapeszt, 17 marca, 

W ostatnim tygtdniu odbywały Się 
w Budapeszcie narady  legitymistów. 
Tematem obrad była Ogólna sytuacja, 
jaka stę wytworzyła w Europie przy- 
czem  legitymiści spodziewają się ja- 
kichś nadzwyczajnych wypadków: któ- 
re chcą odpowiednia wykorzystać. 

Legitymiści postanywili wzmocnić 


B. gen. Zymierski 
w Afryce 


Warszawa, 17 marca- 
Zdegradowany przez sad generał 
Michał Żymierski. b. szef administracji 
armii w latach 1924 -— 1926, po odcier- 
pienju kary wyjechał jak wiadomo. za- 
granits. 


p 


Ostatnio — jak się dowiaduiemy —!tów. 
n. Żymierski udał się do Afryki. gdzie Prace w dniach najbliższych i będzie „dami państwnwemi. 


"b'ał administrację budowy dróg w 
Kongo. 


agitację na rzecz Ottona Habsburga. 
Małą oni wydać 30.000 obrazków z por- 
tretem Ottona i rozdać je pomiędzy lu- 
dem na całych Węgrzech. 

Ponadto małą być wysyłani do Ot- 
tona i królowej Zyty specjalni kurjerzy, 
xtórzy będą infórmowac ich o Sytuacji 
"a Węgrzech: 


1 zn 


| Nowa radiostacja 


w Sowietach 


Moskwa, 17 marca. 
(©) W pobliżu Moskwy ukończono 
budowę gigantycznej stacji radiowej. 
Bedzie ona posiadała siłę 500 kilowa- 


Nowa radiostacja rozpocznie swe 


służyła propagandzie i agitacji komunj- 


l stycznej. 


sędziowie przysięgi! po 10 zł. dziennie 
Wiceprezes dr. Krupiński informuje 
mnie również. że wizja skończy się 
bezwzględnie w nocy z piątku na sobo- 
tę, a w sobotę nastąpi powrót do Kra- 
kowa. 

Ludność Lwowa jest nieprzychylnie 
usposóbiona do Gorgonowei. uważają‘ 
ją za sprawczynię mordu. Aby unikńąć 
więc jakichkolwiek ekscesów. organa 
bezpieczeństwa lansowały wczoraj po 
głoskę, że pociav zatrzyma się na ro- 
gatce w Zimnej Wodzie i tam wysiadzie 
Gorsonowa. Trick udał się. Tak olbrzy: 
mich tłumów: jakie oblecałv most w 
Zimnej Wodzie. nie widzieliśmo iv 
dawno: Ale noche nie zatrzymuj sie 
pojechał dalej i we Lwowie odbytu sie 
wszystko spokoinie. 


W IUTRZEISZYM . FXPRESSIC" 
SZEREG DALSZYCH  SENSACYJ- 
NYCH REWFIACYJ O PROCESIE 
GORGONOWFJ. 
7 PAOS k RU DOE AL TOOWICJLYO 
Pełnomocnictwa dla GPU. 


Ryga, 17 marca- 


] (© Donoszą z Moskwy, ze wober 


wykrywania ostatnio coraz częściej a 
kcji sabotażowych: rząd sowiecki ne- 
, stanowi! wzmocić działalność GPU. 
W tym celu maja być przyznane ager- 
tom GPU bardzo szerokie pełnomacni- 


tów, podczas gdy najsilniejsze stacje ;ctwa. Wedle nowego dekretu sowiecka 
europeiskie mają od 100 dò 120 kilowa- |noficia nnlitvczną ro?toczy swa „or = 


kẹ“ nad wszysik'mi instytucjami i urz- 


trustami, przed- 


jsiebiorstwami Przemysłowemi i kolek- 


tywami rólnemi. 
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cały świat zachwyca się reżyserje 


rar ŁUZYDZYY te: 
grą i treścią tego niezwykłego film 
NIGDY jeszcze sztuka filmowa nie 


„CASINO“ 
35 3 
| | Ostatnie dni! 25-4 c . 
od 4 do 6-cj młodzież szkolna grupami 
po 49 gr.'od osoby © 


odniosła takiego triumful 
— Ceny micisc zmiżcne. — 


"Coś o każdym 


Cohn i Mayer nie mają czasu na sport. In- 
teres przedewszysikiem, Mimo więc, iż razem 
mają blisko sto lat, żaden z nich nie widział 
jeszcze ani razu meczu pilki nożnej. 
| Wczoraj dopiero po raz pierwszy w życiu 
fnteresy zaprowadzily ich za miasto obok boi- 
ska, na którem rozgrywał się właśnie wielki 
me 

Mayer przygląda się rozgorączkowanym gra- 
czom | powiada: wreszcie do Cohna: 

— Patrz pan nawet tu widać, jakie ciężike 
SĘ CZASY.» 

— Gdzie pan to widzia?... 

— Tyle ludzi bawi się jedną piłką.» 


Papciukiewiczowa dee Papciukie- 
wicz wezwał lekarza. Lekarz zbadał Papciukie- 
wiczówą i rzekł do Papciukiewicza; 

— Pańska żona musi mieć zmianę powiec- 
trza, rozumie pan?.. Najlepiej przydałby się jej 
Ciechocinek... Ona musi mieć słone powietrze, 

Papciukiewicz skinął głową na znak, że ro- 
zumie, 

Po’ tygodniu lekarz znowu odwiedza Papciu- 
kiewiczów. 

I oto oczom jego przedstawił się widok nā- 
stępujący: Papciukiewiczowa leży w łóżka, a 
przy micj siedzi jej mąż, wachlując ją... śledziem. 

JL 


Piórkiewicz jest buchalierem. Różni bywają 
bnchalterzy. Piórkiewicz fest złym buchalterem. 
Piórkiewicz wie o tem. Szef również. 

Pewnego dnia szef powiada: 

— Pnie Piórkiewicz, mówiąc szczerze, nie 
jestem zadowolony z pańskiej pracy, ale podzi- 
wiam „pańska punktualność... 

-+iMoją punktualność? — dziwi się Piór- 
Hlewicz, 

— Pozwól pan skończyć.. Podziwiam pań- 
ską -punktwalność, z jaką spóźnia się pan co.- 
dzień do biura o dziesięć minut... 


pii 473 

Zkolei zachorował Papciuktewicz. Przybył 
ten sam lekarz. Zbadal i powiada: 

— Pański puls bije wolniej.. 

Papcinkiewicz pociesza go: 

— Nie szkodzi, co się pan martwi?... Ja 
mam /'CZ2S-» 

PR 

Kåáfabuszkín z żoną bawi w Rzymie. Zwie- 
dzają 'wspólnie muzeum. Wszystko dokladnie | 
oglądają, Przewodnik wyjaśnia im szczególowo 
znaczenie każdego eksponalu. 

W ,pewnej chwili Kałabuszkin trąca żonę 
j powiada: 

— głyszysz?.. Te garnki etruskje mają 3.000 
latl U takiej flondry, jak ty, poiłukłyby się 
pa trzech dniach... 


Karnik TEAUTa kr 


TEATR MIEJSKI. 

Jeszcze tylko dziś w piątek, jutro i pojutrze 
iwa razy dziennie o otdz, 8.15 i 10.15 wiecz.) 
ystępy warszawskiej Bandy w kapitalnej „Pię- 
"tej Galatei*, Publiczność bawi się wybornie, 
«laskując gorąco: Zulę Pogorzeleką, S. Górską, 
` Ternce, L. Żelichoweką, L Popielską, T. Ol- 

ire, Fr. Jarossego, R. Gierasińskiego, F. Parne- 
a, E. Koszuckiego. 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś w piatek premjera lekkiej komedii O. 
“artha „Człowiek bez życia osobistego“ uroz- 
osleonej piosenkam i ilustracjami muzycznemi. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
ul. Piotrkowska 295. 
W sobotę, dnia 18 bm. o godz. 8.15 wiecz, 
w niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 4.15 i 8.15 
ecz. premjera arcywesołej farsy p. b „Siar- 
wysta dziewczyna”. 
Ceny od 30 gr. do zł. 1.50. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś w piątek o godz. 8.15 wiecz. po raz 
“tni po cenach zniżonych operetka w 3-6 


— nah z 1 uM lM NN, 


„ niego zaufania, 


— Z czcgo pan żyje? — zwracano 
się dawniej do człowieka, który nie pra- 
cował, bo nie mógł znaleźć pracy, a 
enag żył, ubierał się i jakoś nie narze- 

a . 

— Z czego żŻyję?.+. 
Ameryce... 

To wystarczyło. Wszyscy mu. za- 
zdrościii, Syn w Ameryce to był mają- 
tek. Choćby ów syn zajmował się na- 
razie czyszczeniem butów na ulicach. 
Nic -n'e szkodzi. Ford,- Rockefeller. 
Zuckor i inni miljonerzy amerykańscy 
również zaczynali 

od czyszczenia butów na ulicy: 
Kto wie. może syn biednego ojca z Pol- 
ski również stanie się z czasem miljone- 
rem?» , à 

A narazie syn z Ameryki przysyłał 
dolary. I tego przedewszystkiem za- 
zdroszczono ojcu. Zreszta, zazdroszczo- 
no każdemu kto miał jakiegoś 

krewniaka w Stanach Ziednoczonych 
— wujka, ciotkę, stryja, kuzynkę.» 
Dziś czasy się zmieniły. Bogac! 


Mam syna w 


krewni z Ameryki już nie istnieją. Dla 
swych najbliższych w Polsce przestali 
przynajmniej istnieć. Nie przysyłają pie- 
say bó w Ameryce dziś jest tak sa- 
mo źle jak u nas. a może 

* jeszcze gorzej. 


Dolar chwieje się w swych posadach, a 


złoty polski trzyma się jednak mocno» 
Pozatem bezrobocie w „bogatej“ Ame- 
ryce jest większe niż u nas.. 

I dlatego nikt nie chce się przyznać 
dziś do tego, że ma krewnych w Aime- 
ryce. 

Nie chce o tem myśleć nawet.. Bo 
a nuż ów krewny z Ameryki zwróci się 
do krewniaka w Polsce, aby przysłał 
mu na święta 

: i kilka złotówek?..+ 

Faktem jest, że wielu naszych wy” 
chodźców zamierza powrócić do oiczy- 
tego kraju. Emigranci nasi przekonali 
się, że w obecnej chwili Polska jest jed- 
nym z nielicznych krajów» gdzie stosun- 
kowo jest najlepiej. Stach. 


Hallo? Tu radjo!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA", 
PIĄTEK, dn. 17 marca 1933 r. 


18.20—18:25: Wiadomości bieżące. 


__]118.25—19.00: Muzyka lekka. 


50—19.20: Rozmaitości. 


dn. 18. 
1140—11 50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej | 19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo Han- 


11.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 

1158—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

1205-12 10: 
bieżacy. 

13.10—13.20: 

1320—13 25: 

13.25— 15.10: 

15,10—15.15: 

1515—15 25: 

15 25—15.30: 

15.30—15.35: 

15.35—15.50: 
nych. - 

15.50--16 20: Płyty gramofonowe, 

16.20—16.40: Odczyt dla maturzystów p. 6i — 
Rozwój parlamentaryzmu w Anglii — wygł. 
prof. Janusz Iwaszkiewicz (Tr. z Wilna). 

16.40—17.00: C'ekawe wiadomości o Polsce w 
wieku XVII i XVIII — wyśł. prof, Jan. Ki- 
larski (Tr. z Poznania). 

17,00—17.55: Koncert orkiestry dętej 36 pp. pod 
dyr. majora Stefana Lidzkiego. 

1755—19.00: Odczytanie programu na dzień na- 
etępny. 

18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. 


Odczytanie programu na dzień 


Koncert z płyt gramofonowych, 
Komunikat meteorologiczny. 
Przerwa, j 
Komunikat Państw. Inst. Eksport. 
Komun'kat gospodarczy, »* ents 
Chwilka lotnicza i przeciwyazowa. 
Chwilka morska i kołonialiia. < 
Przegląd wydawnictw  perjadycze 


— wygl Prol, Zygm: Szwęykowski. 


tt: — 
Powieść społeczna w XIX w. — odczyt m| 


„dłowej w Łodzi. 
19.30—19.45: Feljeton p. t „Zdobywajmy klijen- 
ów" — wyśł p. Kazimierz Jabłowski, 
19.45—2000: Prasowy Dziennik Radjowy. 
20.00-20.15: Pogadanki muzyczna — wygł. dr, 
=- Alicja Simonówna. 


20.15—22:40:. Koncert symfoniczny Filharmonii 


i Wangzawzkiej, „Wykonawcy: Oik'estra fil- 
jBąrmoniczna pod dyr. Ignacego Neumarka i 
‘Ignacy Wejscenberg (skrz.). 


22.40—22.50: Wiadomółci spottówe, órsz Doda“ 


tek do Pras Dz: Radj. 

22.55—23.09: Komunikat. meteorologiczny: i polic 

23: 24.00: Muzyka taneczna. 

-AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

14.05. PARYŻ- Utwory Chopina w wy- 

konaniu Niedzielskiego. 

16.00. RZYM, Koncert kameralny z Aka 
demii św. Cecylii. 

20.00. WROCŁAW. Koncert symt. pod 
dyr. Maksa von Schillingsa. 

20:00. BERN (Beromiienster). „Manon 
Lescaut* — op. Pucciniego. Tr. z 
Teatru. Miciskiczo. 

20.05. SZTUTGART. Wieczór wagne- 
rowski. Tr. z Liederhalle. 


Anglja piętnuje teror Hitiera 


Drameiyczna rozmowa BczEch owiana 
z ambasadorem MiICZMIECHCIEM 


Berlin, 17 marca: 

Wielkie wrażenie wywołała tu wia- 
domość nadeszła z Londynu o rozmo” 
wie wicepremiera Baldwina z. amba- 
sadorem von Hóschem. Baldwin zapro- 
sié mial ambasadora niemieckiego i 
przedstawił mu opis ostatnich zajść w 
Berlinie i na terenie Niemiec. Ambasador 
Hósch usiłował wprawdzie załagodzić 
przykre wrażenie jednak nie był w sta- 
nie zapewnić, że nastąpi w Niermczech 


Napad na kob 


uspokojenie. 

Baldwin oświadczył wówczas, że 
rząd brytyjski wraz z całą opinią an- 
gielską potępia ostatnie zajścia w Niem- 
czech i stwierdza, że jeśli Niemcy stra- 
ciły ostatnio swą sympatię, to są sobie 
same winne. 

Podobno Hósch by? tak przyenębio= 
ny rozmową z Baldwinem, że miał zgło” 
sić rezygnację z zajmowanego stanowi- 
ska. 


letę na ulicy 


Złaoczymńcy porwali jej sałciewkeę 


Łódź. 17 marca. 

(ak) Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych, na ulicy Bednarskiej dokonano 
niezwykle zuchwałego napadu na prze- 
chodzącą Cecylię Staniewską. 

Słaniewska 0 godzinie 9 wieczór 
wyszła od znajomej i udała się w kie- 
runku domu na ulicę Kilińskiego 79- 
W pewnej chwili spostrzegła, iż wślad 
za nią kroczą jacyś dwaj mężczyźni. 
Ponieważ wygląd ich nie budził zbyt- 
Staniewska chcąc ich 


zh Brunona Gran'chstaadtena p. t. „Orłow* wyminąć przyśpieszyła kroku, , 
G jednak w dalszym ciągu deptali 


mykonamu  najwybitniejszych sił artysłycz- 
5 


E Bilety do nabycia w kasie teatru od godz. 
"12 i'od 4—10 wiecz. lub w Biurze Podróży 
Pise (Piotrkowska 65, tel. 101-015 


Staniewskiej niemal po piętach. 

Przy zbiegu ulic Bednarskiej i-Unic- 
kiej. gdv w pobliżu nie było prawie wca” 
le przechodniów deden z osobników d0- 


| 


skoczył nagle do Staniewskiej ! schwy* 
cit ją za gardło a drug! wyrwał jej trzy- 
imaną w ręku sakiewke. Po dokonanym 
rabunku rabiisię rzucili się do ucieczki. 

Staniewska wszczęła alarm. K'lku 
przechodniów puściło się za nimi w po- 
a jednak nie udało się złodziei schwy- 
ać: 1 


Łupem ich padło kilkaset złotych, 
które Słaniewska miała w sakiewce. 


` Powiadomiona o zuchwałym napa-|j K 
dzie policia poszukuje sprawców. 


Lolny dostęp do morza jest warnkiem bytu Polski. 


A dziwnego wyrazu, 


oiia 
B_4jnńrofód. 


Artystka filmowa, 


która dzięki wypadkowi samo- 
chodowemu dostała się na ekran 


(lu) Posągowa Carola Lombard zą-. 
wdzięcza swą karjerę filmową dziwnć- 
mu wypadkowi. Carola zawsze marzy= 
ła o filmie. Po długich namowach rodzi- 
ce jej, zamożni obywatele z San Fran- 
cisko — ustąpili i Carola zaczęła starać 
się o rolę. a 

Nachodziła niemal wszystkich reży> 
serów, każdy z nich przyznał,. że jest 
piękną, posągowo zbudowaną, ales.: 

W końcu znalazł się ktoś, kto wytłu= 
maczył Carole, czego jej brak. Był to 
Mac Factor, znany w Hollywood charak- 
teryzator. i 
| — Pani brak wyrazu — oświadczył 
bezlitośnie — tak uroczych twarzyczeż 
jak pani widzimy codzień wiele, ale po- 
trzeba nam czegoś. innego. Żeby pani 
była brzydszą, dostałaby pani niewątpli- 
wie rolę, ale tak... i 

p Carola chciała już wrezygnówać, 
gdy... A 
Pewnego wieczoru wybrała się na 
wycieczkę samochodową, Towarzysz jel. 
który prowadził auto. nie był zupełnie 
trzeźwy, najechał na drzewo i Carola 
głową wpadła w szybę samochodową. 

Gdy odzyskała przytomność, leżała 
w szpitalu. Głowę miała obandażowaną. 
Była w rozpaczy. - ; 

Oświadczyła lekarzowi, że o ile zosta- 
nie zeszpeconą. popelni samobójstwo: 

‘Po miesiącu zdjęto bandaże. Carola 

nie była zeszpecora, ale miała. zupełnie 
inną twarz. Szczególnie usta jej nabrały 

W tydzień później, spotkał ją Max 
Faktor. 

Z trudnością ją poznał. 

— Teraz posiada pani to, czego pawi 

brakowało — oświadczył. Mogę się za- 
łożyć, że wkrótce otrzyma pani enga- 


gement. 

Rzeczywiście, wkrótce Carola dosta- 
ła engagement dò jednci z większych 
wytwórni amerykańskich. Dostała je 
tylko dzięki wypadkowi samochodowe- 
mit. 


Likwidacja incydenfu 


polsko-gdańskiego. 


Gdańsk, 17 marca. 

Dnia 16 marca między godz: 20 a 21. 
policja w obrębie portu gdańskiego 
przeszła ponownie Pod zwierzchnic- 
two parit. O godzinie 22.30 nkret pol- 
ski „Wilja“ opuścił port Gdańsk. ma- 
jac na swym pokładzie oddział wysła- 
ny w ubiegłym tvzodnin dla wzmocnie 
h załogi polskiej na Westerplatte: - 


Zamach na bank 
w Niemczech 


Berlin, 17 marca. 

W czwartek wieczorem nieznar' 
sprawcy dokonali zamachu bombewe- 
go na bank w miasteczku wschodnio- 
pruskiem Letz. j 

Wybych spowodował olbrzymie spu 
stoszen'e wewnatrz. biątynku, 

Policia, oddziały szturmowę i Reich 
swerą przybyła na miejsce wypadku. 


PłuyŻżuswu: cum. 
(an) Nocy dzisiejszej dyżurułą apteki: — J, 
Koprowskiego [Nnwomieiska 15), S. Trawkow- 
sk'ej (Brzezińska 65), M. Rozenbiums (Śródmiei- 
ska 21). M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
se A ią (Katna 54), L; Czyńskiego (Rokięińska 
Ny. P 4 LATA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 
„, Pewnej dżdżystej mocy dokonano nie: 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Ofiara mezwykłego zabójstwa padła: mloda 
eszcze i ładna hrabina Wilska którą zna: 
leziono naga przywiązana do konia Hrabina 


Wilska ‘byta uduszona: 
giono strzępek 
tębskiej. : x 

Porębsbka. ‘lest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na-nią: pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tei potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem.. że hrabina przed śmier- 
cią miała wyławić jakaś tajemnicę. doty» 
czącą życia Leny. Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze soba do grobu.. 

Lena .ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Lasevkiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce 
Wierze Luchniskiej.. pracującej w wytwórni 
„Roli-Film*., Właścicięlem tej wytwórni jest 
Mueller, szpieg miemiecki 
Cała wytwórnia jest gniazdem szbiegow- 


W. ręku jej znale- 
listu, pisanego do Leny Po- 


skiem. a do tej' bandy prócz Muellera oraz| P 


Wiery luchoiskiej należy jeszcze „reży- 
ser* lehman. . Je 
-- Dzięki podstępowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni, chcąc z niej również uczynić 
szpiega Lena — nie podcjrzewajac nic złe- 
go = zaułała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawionę sidla. . | 

W nocy zakrada "się do poselstwa fran- 
cuskiemo I zabija attache wojskowego. wy- 
kradając Jednocześnie z biurka ważne do- 
kunienty. Wszystko to miało być gra fil- 
mową. lecz okazało sie' rzeczywistością... 

lena nie. może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczynił z. nie! 
gwiazdę filmową — Ine Rey — a gdy speł: 
nita już swa rolę szpiega. zwinał przedsię 
biarstwo i ulotmił sie wraz z Lehmannetn i 
innygni Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie. przestaje lej. szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj- 


muia się trzej detektywi: — Jan Żęgota. 
Janusz Grant i Wacław Kaleta. l 
A PSTENYTZ, si ke! 
ERA A EEA N E a 


i 
„urena po nieudanym zamachu samohój- 
czym znalazła się w pałącu barana Retena, 
który ieunbczćśkie Jest właścicielem wiel! 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników. miedzy innemi również 
Kołavzka. który przybył do Leny, by po 
skarżyć się na swół ciężki los. 
W kilka miesięcy potem odbywa się 
fej ślub z baronem. 


«* 
akr znowu. ściągnąć na swą etronę 
Leng. fueller wraz z Lehmanem starają 
się zruinować. barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W tym celu Lehman nawinzuje kon- 
takt (z Ziuta, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puca* i namawia ją do wviazdu do Bole- 
chowa. gdzie mia załać się Stefanem. 

Żezota (Girant i Kaleta podczas rewizil 
w pałacu Wilskiezo znajduje list. w którym 
mowa jest o „Białej Iamie*, znającej po- 
dobro taiemnice hrabiny. 

Żegoła i Grant udaią cię na bal do 
„Klubu Milionerów: gdzie ma być podob- 
no również „Biala Dama“ 

„Żegota spotyka na balu [enę w towerzy- 
stwie ks. Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kim jest „Biała Dama*, 

«Jestto rzeka no baronowa von Lumpich 
mieszkające przy wl. Poznańskiej 15. 

„U baronowej Żegota spoytka Laseckiezc 
ł Zitte. przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... 


| Lena po nieudanym 


alni kslę- 
jest niejak: Wiktor 


Stefan, zostanie dyrektorem k 
cia  Wicedyrektorem 
Rybałt. R , 

Lena otrzymuje list z Berlina, w którym 
komunikują jej, że Mueller i Lehman ukry- 
wajia się u baronowej von Lumpich. 

Penko udaje się w lej sprawie do ba- 
ronowej. czasie jago pobytu ktos dzwoni 

Okazuje się. że jest to hrabia Wilski. 
którego szpiegułe. Grant.  Wywiązńie sie 
wa ka. podczas której Grant i baronowa 
padaja ciężko ranni. 

Grant umiera w szpitalu., lecz przed 

émiarcia oświadcza Żezocie, że w piwnicy 
willi hrabiego uwięził „Białą Dame". 
„ Okazuje się. że „Biała Dama” to figura 
szachowa, w której hrabina Wilska ukryła 
kartkę ze wskazówkami gdzie ukryła swćj 
amiętnik, rozw azujący tajemnicę jej życia. 
Pamietnik ten ukryty jest za szałą, Grant 
i Kaleta po śniadzniu udają się ponownie 
de willi krab'ego, by odnaleźć pamiętuk, 
„ Ktoś jednak . podpalił willę i pamiętnik 
przepadł, 

Baron Anastazy Regen wraca do Leny 
pód nazwiskiem Ponińskiego. ; 
f e mają wyjechać zagranicę, lecz 
w tym czasse Lenę odwiedza również Ste- 
fan, który oświadcza jej, że Ziuta jest nie- 
"beznieczn'e chora. 
~ Lens każe mu wrócić do Z'uty. 

Stelan wraca i czuwa przy niej. 


n Sem r 


TAJEMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna. SZEZ== Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAK 
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— Napewno będziesz Żyła... Fyfkoj + Zitta zasnęła szybko. Znowu świsz- 


niepotrzebnie się przejmujesz... _ ` 


— Nie, wczoraj byłam przekonana, | 


że nie dożyję do Switu Miałam takie 


straszne halucynacje.. Śniło mi się, że. 


widzę własny pogrzeb... To przecie o} 
kropne-- Ale dziś jakoś weselej mi na 
duszy... i i 

— No, widzisz... Nie trzeba nigdy 
rozpaczać- Czasem człowiek zupełnie 
zdrów pada . trup.. A cza:em tra» po- 
dnosj się i żyje... Różnie bywa... Tak.. 
Możcbyś zasnęła? 

— Karmisz mnie ciagle snem!... — 


filmowej | Chcę żebyś usiadł przy imite... Po-|. 
|wiedz coś... Co zrobimy. edy wyvzdro- 


więję?.. Tamta bardzo kochasz%.. Nie 
będziesz mógł z viej zrezyzgnować?.+ 
owiedz!... 

— Znowu ĵi? zaczynasz plęść głu- 
pstwa+. Tamta j tamta. Nie myślę 
wcale o niej!... R > 

— Ale byłeś w niel.. Ode mnie ucie- 
kłeś i pojechałeś do nici. Ja ci nie ro- 
bię z tego powodu wyrzutów, tvikG nu 
szę ci wyjaśnić, że to uje są głupstwa. 
Ja chcę wiedzieć, czy ty do niej wró- 
CISZ:<, Ni- 

— Nie.. zostane Przy tobie .. 

Uśmiechnęła się. A 

— Bardzo ci dziękuję... Choćbyś my- 
ślał inaczej. dziękuję ci, że mówisz tak: 


chcę żyć... Przecie jestem młoda.. Nie: 
wiele miałam dotychczas z życia. Moje: 
występy nie były przyjemnością, lecz 
pracą... O, jakże ciężką pracą. Teraz 


aby mi sprawić przyjemność... e] 


| moglabym rozpocząć „prawdziwe ŻY” 

ciem | teraz właśnie -m'alabym um- 
s = To" byłóby  niesprawiedliwo-F 

f (ej e LE INAI Sry n $ 


— Czujesz się leniej więc . niema 


nrzecie o czem mówić... Wyzdrowie- | 


jesz... | 

—]I fa tak mvślę.. Wyjedziemy 
stąd.. Pojadę do Zakopanego, praw* 
da?.. Tam wypocznę, wrócę do Sił... 
Chcę być zdrową. żeby więcej to się 
nie powtórzyło: Zobaczysz. będzie nam 
dobrze razem.. Tylko żebyś mnie ko- 
chat... Musisz mnłe kochać. słvszysz! 

Nachylił się ku niej i całując jej dłoń, 
szepną! z widocznym przymusem: 

— Kocham... kocham.. 

Była szczęśliwa, słysząc dźwięk 
tych stów.. Przymknęła błogo oczy..- 
Odetchnęła gleboko, jak tylko pozwala- 
ły jej na to pluca- 

Przez cały wieczór Stefan spacero- 
wał po pokoju, zastanawiając się nad 
tem, co ma uczynić. Wszystko było 
przygotowane: tylko wsunąć igłę w rę' 
kę... Ale czy to teraz również będzie 
dla jej dobra?.. Oczywiście! — rozu- 
mował.. Że chwilowo czuje się iepiej- 
to niczego nie dowodzi. 

W agonii tak jest... Dzień lepiej. 
dzień gorzci.. Ale ogólny stan jest za- 
wsze gorszy.. Dzisiejszego dn'a nie moż- 
na brać pod uwagę. Ziuta męczy się | 
on: musi skrócić te cierpienia:.. 

— Dobranoc. Stef... — usłyszał na- 
gle jej głos: — Ja już zasypiam. 

— Dobranoc, dobranoc... — odparł, 
nie przerywając spaceru. 

Zdenerwowanie jego rosło: .Możeby. 
to wszystko zostawić íi uciec?... 

— Nie pocałujesz mnie na „dobra- 
noc“: Stef?... — odezwała się po chwili 
rozczarowanym głosem. 

— Ależ oczywiście» oczywiście.., 

Znowu nachylił się i wargi ich przy- 
lgnęły do siebie. 


— Dobranoc, Stef.. — szepnęła. — 
Zobaczysz, wyzdrowieję.« Teraz jestem 
pewna:.. 


Co ona może wiedzieć?... Gadanie.. 
Nikt nie wie... Choroba 
Agonia może trwać kilka dni 

Przysiadł na kanapie. Zakrył twarz 
rękoma. Obraz Leny nie znikał mu z 

4 przed Oczu, 


'Chwieje się ' lekko. 
||] W prawej ręce trzyma strzykawkę. 


LATE Zinta śpisz" 


rozwija się... | 


czący oddech przerywał nocną ciszę 
-—' Drugiej nocy takiej nie przetrzy- 
mam... — pomyślał Stefan: — Teraz mu- 
szę postanowić... 

Zbliżył się do łóżka. Podniosła wy- 
chudłą dłoń. jakgdyby chciała się bronić 
w swej bezsilności przed niewidzialnym 
wrogiem, lecz nie otworzyła oczu. 

— 'Śpt.. — pomyślał. 

Podszedł do szuflady, wyciągnął 
strzykawkę, podsunął pod światło jej 
białawą zawartość. Nacisnął zlekka 
tlok. wszystko Świetnie działało. Przez 
chwilę stał nieruchomy: 

Lewa ręką potar czoło. Spojrzał na 
łóżko. Zdawało mu się. że się poruszy- 


a. 

Czuł, że dłużej nie wytrzyma w tem 
naprężeniu. Albo roztrzaska strzykaw= 
ke. albo wsunię lełe w ciało i naciśnie 
tłok... Jedno z dwojga.. Teraz musi się 
zdecydować. 

— Teraz — natychmiast. — — — 

_ W pokoju panował półmrok. Za ok- 
nami cisza. Noc. KE 

Stefan zbliża się powoli do łóżka. 
Przymyka ocCzy- 


Patrzy na Ziutę. Chora śpi. Leży na 
wznak: Lewa spoczywa na kołdrze 
Odsunieta aż po ramię. Stefan nie odry- 
wą wzroku od jei twarzy. 

Probna:nier$. Ziuty wznosi sie Lona- 
da, pod koronką nocnej koszuli. Spi 
twardo. Zeby sie obudziła, żeby krzyk- 
nela.. Mnżebv odstanił... 

'Możebv -v zaniechał 


Gy i 


so: Stefan podnosi reke.. Powol!.. Ręka 


SU) AWK Siysp zyc ka 

„Patrzy w jej przymknięte oczy Ziu= 
ta oddycha miarówo. ciężko... Chwyta 
lewą rekę miąższ jej przedramienia ! 
podnosi prawa rękę ze strzykawka. 

W tej chwili zdawało mu się, że ktoś 
krzyknął... » 

To postać Leny, stojaca przy nim- 
starała sie go powstrzymać: ale było 
już zapóźno.- 

Ostra igła wpiła się w cfało... Strzy- 
kawka opróżniła się powoli... 

„Ziuta poruszyła się niespokojnie, ale 
oczu nie otworzvla.. Stefan onnścił 
bezwładnie rece. Postać Leny znikła: 

Nachylił się nad nia. obserwował 
jej rvsv. Strach Ścisnał mu gardło. 

Chciał teraz cofnąć wszystko, ale 
wstrzykniety jad już rozpływa! sie nn 
żyłach. już zatruwał serce, już tumani? 
myśli w gowie.. Oddech Ziutv stawał 
sie coraz szybszy: coraz głośnielłszy”.. 
Widać bvło. że brak jei już sił na chwy- 
tanie powietrza.» 


tego zamiaru.- | wy? 


f 
Í 


Stefan stał ciągłe nad nią i nie mógł 
się ruszyć... NY 

Nagle oczy jej rozwarły się szero- 
ko.. Obłędny: strach wyzierał z-tych 
szklistyhc oczodołów. Nieruchome źre- 
nice wpiły się w jego twarz. Ziuta pa- 
trzała mu prosto w oczy: a wzrok jej 
miał w sobie coś z dzikiego przerażenia 


i dziecka... 


— Ziuta... — szepnął, nachylając się 
nad nią: — Co ci się stało?... Złut.. 

Nic nie odparła, tylko wodziła za 
nim potworny, oszalały wzrok, gdy 
schvlał głowę. 

W kącikach ust Ziuty zabielała: się 
Pa kropelka piany. Serce dogory* 
walo.. 

Wykrzywiona twarz Stefana Ster- 
czała nad nią. a wargi jego powtarzały 
ciągle: | l 

— Co ci jest?.. Powiedz!... 

Chciał się przekonać, czy Zinta- w 


ostatniej chwili domyśliła się potwornej 


prawdy. ! 

Ale Ziuta milczała... 

Tylko jej wzrok, zda się krzyczał 
jakieś niedosłyszalne, nieodgadnięte sło- 
wa!... 

Jaka była ich treść?.- Widz!ała, zro- 
zumiała. wie wszystko?.-. 

A może bezmyślność tylko odbija 
się w tych oczach, strach przed odczu- 


waną śmiercią i nieznanym sprawcą jej 


nieszczęścia?... 

Ale dlaczego w takim razie wlepiła 
wzrokw jego twarz?... Dlaczego patrzy 
na niego ?.. Dłaczego nie odwraca gło- 


Wilzotną”dłoń przyłożył do czoła: - 
'— Bo.że mój Boże... — jęknął.: .. 
¿Ziuta leżała z rozwartemi szeroko 

oczyma i*z ust jej nagle uleciał ostatni, 

pożegnalny szept: AF) 


— 


słowo?.-. ; 

Żegnała się z nim, czy też czyniła 
mu gorzkie wvrzuty?... Przebaczyła mit. 
ad też zabrała swój żal ze sobą do gro* 

u? i 

Wyrzuty sumienia, z tą chwilą roz- 
poczęte, nie dawały mu już spokóju 
Okropna, tężejąca twarz Ziuty nie zni- 
kała mu z przed oczu. 

Widział jak powoli zamykały stę jel 
oczy, jak siniały wargi i żółtość pokry» 
wała twarz: ` 

Nie mógł dłużej ustać na tem miej- 


scu. Rzucił strzykawkę na stół i wy- 


biegł z nakoju. 
Zbudził służbę, 
— Zawołajcie kogoś... ja nie mam sił: 
umiera.. ; 
Upadł na ziemię. 


Rozdział sto czterdziesty ósmy | 
Owaj podejrzani panowie. 


Wszystko potem samo się jakoś rob!- 
ło: — przygotowania do pogrzebu: po- 
grzeb, powrót 'z cmentarza. Stefan nie 
wiedział kto się: tem wszystkiem zaj- 
mował. 

Wszystko jakoś samo szło... Bez nl- 
czyjej pomocy... Bez jego udzialu, 

'Od śmierci Zluty coś mu się tam 
przesłoniło w głowie: Jakgdyby ktoś za- 
porę jakąś spuścił. Nie rozumiał co doń 
mówiono» 

Nie umial znaleźć odpowiednich słów 
na wyrażenie najprostszej odpowiedzi. 

Obawiano się. že: wpadnie w melan- 
cholię.: 

Po tygodniu przyłaciele poradzili mu: 

— Słuchaj. Stefan. musisz wyjechać... 
Jesteś przecie rozsądnym człowiekiem. 
Co się stało. jnż się nie odstanie. Może 
masz kogoś bliskieco?..- 

Zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nie- Nie mam nikogo. 


Przecie dla niei, dla Leny. jakże 
mógł o niej choćby przez chwilę zapóm- 
nieć?..: 

lena.. Tak... c | 

Twarz mu się rozłaśniała. Na pólicz- 
kach występowały dawne rumieńce. 
Oczy nabierały dawnego błasku: 

— Lena.. Oczywiście... Ono ukoi mój 
ból.. Ona mnie pocieszy... O niej przecie 
marzyłem... Do niej tęskniłem.-. Lena. 
Lena... Kochana: droga Lena... 

Przyjaciele kiwali powątp'ęwającó 
głowami. 4% 

= Więc nie masz nikogo?.. Niko- 
ZOP 

— Mam! Mam kogoś bardzo bliskie- 
go... Bliższego niż ojciec i matka... Droż- 
szego niż wszystkie skarby na Świecie.. 
Tak, macie rację- Wyjadę stąd... Zapom- 
nę... J 

Przygotowania nie trwały długo. 
Spakowano mu walizki odprowadzono 


— Czy doprawdy niema nikogo?..| na dworzec. 


Poco to wszystko było? 


(Ciąg dalszy jutro). 


` tef.-. r AO 
Stefan dyszał ciężko: Co znaczyło to ' 


7-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowel. 
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Hitler chce zniszczyć 
domy towarowe 
„._ Berlin, 16 marca. 
() Rzad Hitlera postanowił opodat- 
kować dodatkowo w bardzo  znacz-. 
ny stopniu, wszystkie domy towaro+ 
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Plaga wilków w pow. mołodeczańskim 


Zgłodniałe bestje duszą konie i niepokoją ludność 


Małodeczno, 16 marca: 
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tranti LAN, SSCI 


we, znajdujące się na terytorjum calej deszto“do~budowli skąd porwały kitka 


Rzeszy. Pozatem mają być również po. 
daikiem obłożone wszystkie sklepy. )' 
które sprzedają towary po jednolitej 
zgóry ustalonej cenie,, Zarządzenie to | 
dotknie Przedewszystkiem szereg wiel 
kich magazynów towarowych w Beri- 
nie, którę znajdują się w rękach żydów. 


„Mokra“ Ameryka 


New York. 16 marca. 

(t) W związku ze zniesieniem zaka- 
zu sprzedąży piwa ogólnie liczą się z 
tem, że rząd osiągnie z opodatkowania 
piwa około 300 milionów dolarów. Po- 
datek ten wvnosić bedzie Po 5 dolarów 
od każdej beczki zawierającej 125 lj- 
trów piwa, Wszystkie browary w Ame 
rvce pracują już na dwie zmiany i po- 
siadaja ogromne zamówienia. 

Prawdopodobnie w  nalbliższych 
dniach zgłoszony zostanie nowy pro- 
jekt ustawy. zezwalający na sprzędaż 
wina, zawierającego 10 proc. alkoholu. j 
Żądanie to zełoszą właściciele winnic | 
kaliforn'iskich, którzy twierdza. że jest; 
to jedynym dla nich ratunkiem i może, 
nrzyczynić się do ogólnej poprawy sy= | 
tuacii na całym południu Stanów ZjJe- 
Inoczonych. 


Ą pa a 
À 


Nieście pomoc 
___ bezrobotnym. 


PRZEJAZD 2 


il 


dukty wiejskie. drura 


L— Najnowszy 
100 


proc. 
dźwiękowiec! 
se awym fenomenalnym koniem TONY w 


owiec- oraz udusiły 2. konie, należące 
do Pawła Kiejdanowicza i Stanisława 


Mallinga. i 
Na dródzę między wsiami Silice a 
Urwaniszki znaleziono  zagryzionego 


konia. Niedaleko znajdowaly się sanie 


Właściciel ziemski--falszerzem pieniędzy 


Kolportażem falsyfikatów zajmowały się jego córki 


16 maj lie spien'ężała. uzyskując w ien sposób 
Od dłuższego czasu w Unieźnie į o- pieniadze prawdziwe. 


Gniezno, 16 marca. 


jj 


| 


| 
| 


kolicy ukazała się w objegu większa i-| 


lość fałszywych monet: ; 

drożone dochodzenie policyjne 
doprowadziło do aresztowania, jako 
Podejrzanych o fałszowanie f puszcza= 
nie w obieg fałszywych Pieniędzy, Em- 
my i Berty Kuck z Rogówka, powiat 
źniński. 

Przeprowadzona ręwizia u ojca a- 
resztowanych, właścicielą większego 
gospodarstwa. dała pozytywny wynik, 
albowiem znaleziono odlewy j narzę- 
dzia do fabrykacii pieniedzy. Przy fal- 
szowaniu pieniędzy pomocnym był ślu 
sarz. niemiec Jacobi, zamieszkały w 
zdebnię, pow. żniński. 

Kuck puszczał w obieg fałszywe 
pieniadze w ten sposób. że wvsyłał 0- 
bie córki do Gniezna, z których jedna 
kupowała za fałszywe pieniadze pro- 
zaś natvchmiast 
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Tajemnicze zaginięcie 
kobiety w Budapeszcie 


Budapeszt. 16 marca 

( Do policji budanpeszieńskigj wpły 
neło pismo dekoratora- Metropolita 
Opóry w*New*Yorku Orawetza, które" 
donosi. że żona jego. rodowita węgier- 
| ka. zniknęła w tajzsnniczych okol'czno”e 
ściach- ' Jesienią ub. roku wyjechała óna 
do Budapesztu do krewnych. a potem 
miała do niego wrócić. Od tej chwili 
wszelki ślad po n'ej zagónał. Prawdopo- 
dobnie padła ona ofiarą jakichś zbrod: 
niarzy. 


Aresztowanie kasiera- 
defrauda sta 


Wilno, 16 marca. 
W Tomaszowiczach aresztówany zu 
stał były kasjer miejscowej spółdzieln 


naładowane kartofłami. Jak się okazało! 


jeszkanięc, wsi Uzwaniszki, Zygmunt 
Misioneko badz! EEK 4 Orków 
ziemniaków. w drodze został napadnię- 
ty przez wilków, które zagryzłv mu 
konia. 

Misionek ledwo uszedł z życiem, 
ukrywając się na pobliskim drzewie,! 
gdzie stracił przytomność i osiwiał ze 
strachu. 


Wszystkich członków szajki aresz- rolniczej Antoni Niewiarowicz, który 
ltowano j odstawiono do dyspozycji przywłaszczył sobie 4.800 zł. Osadzono 


Dziś 1 dni następnych! film najbardzie] niczwykły z niezwykłych p.t. 


„zD ZI WOL AGI“ 


Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów i nic- * 
samiowitości. — W rol. gł. OLGA BACŁANOWA i Wallace Ford: Kto nie zobaczy tego na własne > SPEAN: i 
oczy, nigdy w to nie uwierzy, = 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


TOM MIX 


porywającym dramacie Dzikie- 
t 


Sadu. go w areszcie do dvspozycii wałdz 
© 7 p a i: e ALA ARES is Ea aaa ia NETES T Ee 


ARIE WED ZE: 7, 


ZAMIENIE trzypokołowe mieszkanie 
z 


W. bagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 
CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 

i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgena + leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 2 i pół 
i od 6 do 8 t pół wiecz. W niedzielę 
I święta od 10—1. 


f aae mannaa PY A 
| LEKARZ - DENTYSTA 

id ŻA 5 
F. Kopziowska 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4-ei do 7-ej w lecznicy. Piotrkow- 
ska 294, tel, 122 


naiwyższę ceny $% 


Zakład Jubilerski l. Fijatko, Piotrkow- 
„Trzy pokoie” do admi- 


kuchnią na jeden pokój z kuchnia. 


ZŁOTO, BIŻUTERIE, kwity lombar- § 
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„KRYMINALIŚCI* 


(LUDZIE ZA KRATAMI) 
W rol. 


St Philips Holmes, Konstancja Cummings! Walter Huston 


Początek seansów o godz. 4-01, nę pierwszy seans w 
po 49 groszy, na piezwszy seans wszystkie Miolšca 


m— Tragedja tesknoty 
za słońcem i miłością, 


==. 
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Krakowskie kluby ligowe 
gotowe do pierwszych walk o punkty | 


Żaden z ubiegłych sezonów piłkar- 
skich w Krakowie nie przedstawiał się 
tak tajemniczo jak obecny. Z jednej 
strony wprowadzony w tym roku no- 
wy system rozgrywek ligowych każe 
oczekiwać dużo ciekawych rzeczy ze 
względu na lokalną rywalizację — z 
drugiej zaś, dwuletnia karencja dla u- 
dzielania zwolnień i wykreśleń zatamo- 
wała napływ obcych graczy z poza 
Krakowa, których właśnie w tym roku 
niektóre z drużyn krakowskiech — po- 
trzebowały. 

Niektóre z nich są bowiem w takiej 
sytuacji, że bez gwałtownej wymiany 
czysto starych „kanonów”, czy też ma- 
łowartościowych graczy; staną przed 
groźbą spadku do klasy A» 

Przejdźmy więc pokolei każdą z dru- 
żyn p Ma w Krakowie. 

Mistrz Ligi, Cracovia — w roku o 
becnym zdaje się być najwięcej skonso- 
lidowama. Nowokreowany Zarząd Klu- 
bu, daje rękojmię zdrowych stosunków, 
do niedawna u niej szwankujących. 
Kierownictwo sekci z jej przewodniczą- 
cym p. majorem Pichetą, sekretarzem 
D-rem Fr. Zastawniakiem, dawnym 
repr. graczem. doradcą technicznym p. 
J. Kałużą oraz resztą członków, — da- 
je tą pewność, że drużyna mistrza, po- 
mna dawnych świetności i tradycji 
oraz ciążącej na niej odpowiedzialności 


go — stanie na poziomie odpowiednim, 
wymaganym od najlepszej drużyny pol- 
skiej. Dawny jej skład, wzmocniony 
jeszcze doskonał strzelcem, Kisieliń- 
skim z Wisły, obok powracającego na 
„rodzinne łono, świetnym w„repem' 
Kossokiem, każe wróżyć Cracovii jak- 
najlepsze powodzenie. w; mistrzostwie, . 

Ostateczny jej skład przedstawiałby 
się+następująco: - Otlinowski 1 Szumiec 
w bramce, — Pająk, Lasota i Filipkie- 
wicz w obronie, — Mysiak  Żiżka, 
Kwieciński I Selchter w pomocy, — Ku- 
biński. Malczyk, Kossok, Ciszewski, Ki- 
sieliński ! Zieliński w napadzie, Gdyby 
do tego dodać jeszcze Chruścińskiego 
na środku pomocy, który rzekomo ma 
grać jeszcze w tym sezonie od połowy 
maja — całość przedstawiałaby się na- 
prawdę imponująco, 

Druga zkolet „Wisła* w ubiegłym 
sezonie przechodziła silne przesilenie, 
wywołane prawdopodobnie stosunkam! 
wewnętrznemi klubu. 

Jednak Zarząd T. S. Wisła z preze- 
sem Dyr. Orzelskim i Dyr. K. Dobiją 
na czele, dokłada wszelkich starań, by 
w tym roku klub „białej gwiazdy“ sta- 
nął na wysokości zadania. Kierownic- 
two sekcji piłki nożnej oddane w ręce 
p. Dyr: Delekty przy współpracy D-ra 
Obrubańskiego. nie zamierza przepro- 
wadzać w obecnym sezonie więk- 
szych zmian w drużynie, conajwyżej 
przeprowadzi uzupełnienie na niektó- 
rych pozycjach. 

Skład Wisły przedstawiałby się 
mniejwięcej następująco: Koźmin, Seyrl- 
huber w bramce — Szumiląs, Olekstk, 
Pychowski w obronie, — Kotlarczycy I 
1 IL Jezierski ! Bajorek w pomocy, — 
Adamek, Stefaniuk, Artur, Reyman I 
i III, Balcer ! Łyko w napadzie 

Do tego dodać należy jeszcze sze- 
reg doskonale zapowiadalących się mło- 
dych zawodników jak: Pachner, Kozłar- 
ski, Obtułowicz i inni. 

Znana ambicja Wisły oraz twardość 
i zaciętość w grze, sprawi niewątpliwie 
wiele i w tym sezonie. A 

Trzecia z rzędu K. S. Garbarnia, za“ 
powiada dużo w tym roku. Prezes jej 
wicewojewoda Biłek, dobrawszy sobie 
ludzi tej miary co inż. Rosenstock kpt. 
Tyszownickie Preger i kilku Innych, za- 
mierza po zeszłorocznym chwilowym 
osłabnięciu drużyny. — postawić -ją 
zpowrotem silnie na nogi. czego majlep- 
szym dowodem jest zaangażowanie tre- 
nera piłkarskiego w osobie p. Imre 
Rauchmala z Budapesztu. Strona czysto 
sportowa Klubu, spoczywać będzie w 
rękach tak wytrawnego znawcy pilkar- 


z racji zdobytego tytułu mistrzowskie- | przekraczający sumę 3 funtów. a obec- 


stwa, fakim jest inż. Rosenstock. Spe- 
cjalmych zmian w drużynie eksmistrza, 
poza usunięciem się Maurera (który na- 
wiasem mówiąc ma wrócić zpowrotem) 
nie będzie, Drużyna Garbarni przedsta- 
wiać się będzie następująco: Włodek 
I Gregorczyk w bramce — Bil i Kon 
kiewicz na obronie, — Nagraba. Wilcz- 
kiewicz, Skwarczewski w pomocy, — 
Riesner, Harlender. Smoczek, Pazurek ! 
Bator w napadzie. DO nich doszllby 
jeszcze Maurer, Czub, Oraz kilku wy- 
bitnych jednostek z młodszej drużyny. 

Wielką niewiadomą jest jak dotąd 
benjaminek Ligi K. S. Podgórze. Szereg 
trudności przy zestawieniu ostateczne- 
go składu, został szczęśliwie usunięty: 
Promowanv w zeszłym roku do elity 
piłkarskiej Polski. młody ten klub, ma 
wielkie zamiary. Budowa trybnn na 


kań, sprowadzenie trenera, — oto naj- 
bliższe wytyczne Podgórza: Kierowni- 
kiem sekcji mianowano starego gracza 
Podgórza p. Majchera. Skład drużyny 
nie odbiega wiele od zeszłorocznego. 
I tak w bramce grać będzie nadal Kocz” 


wara, młody talent, który zdaniem wy-|K 


trawnych sportowców  zapowłada się 
nadzwyczajnie, — obrońcy Kasina i 
Hausner, stanowić będą niebylejaką za- 
porę dla każdej drużyny, w pomocy 
Otfinowski, Brzeziński, Kret i Brożek 
są już wypróbowaną Vuja, umiejącą do- 
brze zasilać swój atak jak I zawsze po” 
móc linji obronnej. — atak, ta nałwięk- 
sza bolączka beniaminka z Q A 
Myconiem, Kasiną. Guzdą i Sciborow- 
skim, — po przejściu szkoły trenera, 
może stać się niebezpieczny. Czy jed- 
nak Podgórze jako całość zdoła zaim- 


własnem boisku, współpraca z resztą| ponować ogółowi sportowemu Polski, 
klubów ligowych krakowskich, urządze” | — zobaczymy w niedługim czasie, 


nie większych miedzynarodowych spot- 


Zygmunt Chruściński, 


Alctuealja pilkarskie 


* Szkocki Związek Footbalowy obcho- 
dzi} w ubiegłym tygodniu jubileusz 60-le- 
cią. O wspaniałym rozwoju tego związku 
świadczy fakt, że po rocznej działalno- 
ści związęk ten posiadał majątek nie 


nie majątek tej instytucji wynosi 20 ty- 
sięcy funtów» 
s% 


Rapidu uzyskał ubiegłej niedzieli 150 
bramkę w walkach o punkty. 

Wesselik uchodzi obecnie obok Szal- 
lą za najlepszego strzelca austrjackiego, 


4. 

Czeski Związek Footbalowy ta- 
nowił na odbytem ubiegłej niedziel! wal- 
nem zebraniu mie wybierać kapitaną 
związkowego: natomiast powierzyć usta" 
lenie drużyny reprezentacyjnej specjal- 


Znakomity napastnik wiedeński Wes- | nej komisji przed każdym meczem mię- 


selik, znany również w Polsce z pobytu 


| dzypaństwowym: 


Kanada rewanżuje się Ameryce 


146 47 


"Po meczu Kanada — Ameryka, ro- 
zegranym w Berlinie, zakończonym bi- 


jatyką pomiędzy graczami obu drużyn, | 1 


obecnie nastąpiło uspokojenie. 

Kierownicy obu drużyn złożyli ofl- 
cjalnę pnzeproszenię na ręce organizato- 
r 


W: 
Wczoraj odbyło się ponowne spot- 
kanie hokejowe pomiędzy temi dwiema 


drużynami, zakończone porażką mi- 


sttza Świata Stanów Zjednoczonych 
(Massachusetts Rangeres) w stosunku 


Z. 

W ten sposób kanadyjczycy zrewan- 
żowali się za porażkę, odniesłońą w 
spotkaniu ze Stanami Zjednoczonemi w 
finale mistrzostw świata w Pradze. Cha- 
rakterystyczne, że wymik  spotkanta 
brzmiał wówczas identycznie: 2:1 na 
korzyść Ameryki 


Elita bokserów łódzkich 


zgłoszona do mistrzostw 
okręgowych. 


W związku z kończącym się termi- 
nem przyjmowania zgłoszeń do zawo- 
dów o mistrzostwo okręgu w boksie, 
dowiadujemy się, że zostali już zgło- 


Bogaty program ° 
turnieju gier sportowych SKS-u 
Jag już donosiliśmy w sobote į nie- 
dzielę organizuje z okazji Imienin Mar- 
Szałka Piłsudskiezo, Święto sportowe 
Strzelecki Klub Sportowy. 
Program imprezy obejmuje turniej 


szeni wszyscy najlepsi pięściarze okrę-|zięr sportowych į mecz piłkarski: ŁKS 


gu. Lista dotychczasowych zgłoszeń 
przedstawia się następująco: klub IKP: 
Pawlak, Leszczyński, Graczyk, Grabor 
Spodenkiewicz,  Babicki, ikonorow, 
Banasiak, Owczarek, Garnczarek, Stahl 


(Liga) — 

Turniej ze względu na ocieplenie 
się odbędzie się również na boisku D. 
O. K, przyczem zostaną rozegrane 
siatkówka żeńską i koszykówka mes- 


1, Stahl II, Chmielewski, Łompieś, Kem-|ka. W siatkówce żeńskiej wezma udział 


pa i Krenc; 

klub „Geyer”*: Wojciechowski, Krum, 
Wożźniakiewicz, Gawin, Lipiec, Majer; 

ŁKS: Klimczak, Krzywański I, Krzy- 
wański II, Kustosz i Piestrzyński; 

„Union-Touring": Bicer I, Bicer II, 
Frank, Mann i Baranowski; 

Wima: Wolrab, Cegielski i Kłodas; 

KPZiednoczone: Brzęczek, Michalak, 
Stanikowski, Marczewski I Rosław. 

Nie zgłosiły jeszcze swych pięścia- 
yo zo Bar-Kochba, Kruszeender 
1 i 


W zawodach nie weźmie udziału 
Stibbe z powodu zawieszenia.  Kona« 
rzewski, jako mistrz Polski, będzie bro- 
nić swego tytułu w mistrzostwach Pol- 
ski, które się odbędą w kwietniu w 
Warszawie i jest zwolniony od udziału 
w mistrzostwach okręgowych. 


Ważenie i rozlosowanie pięściarzy 
odbędzie się przed zawodami we wto- 


Ika; dn. 21 bm. o godz. IS-ej w lokalu 


„Geyera* przy ul. Piotrkowskiej. 


zespoły ŁKS-u, Qeyera, IKP į SKS-u, 
zaś w koszykówce męskiej: Ł.K.S., W. 
K S., Geyera į SKS. 

Turniej w sobote i niedzielę rozpo- 
cznie się o godz, 15. 

Mecz w piłkę nożna między ligo- 
wym ŁKS-em a SKS.em odbędzie się 
w niedzielę (na boisku DOK) o zodzi- 
nie 15-ej. Na imprezie będzie przygry» 
wąć orkiestra wojskowa. 


Turniej w Mentonie 


zakończony 

Zakończony został w Mentonia mie- 
dzymarodowy turniej tenisowy, który 
przymtósł w finałowych meczach wyniki 

następujące! : j 
ingle pań: Mathien (Fe.) — Seriven 
Ao) 6:2, 6:2. Single panów: Oramm 
Niemcy) =- Legeay (Fr.) 4:6, 7:8, 6:2, 
6:4. Double panów: Jourmu — andan 
contra Gramm — Lmmd 2:6, 6:3, 6:3. 


Ryan contra [Thomas 


Ue 


— 


Gra podwójna mieszama: Gramm — 
Fischer 6:3,]d 


alka o Fliegla 
Doskonały piłkarz łódzki Fliegel, 
który w ubiegłym sezonie grywał w 
drużynie Granat (Skarżysko) został 
jak wiadomo przed niędawnym  cza- 
sem potwierdzony .dla Warszawianki. 
W związku z tem, ŁKS postanowił 
ostro zaprotestować przeciwko meto- 
dom stosowanym przez PZPN przy Po 
twierdzaniu nowozgłoszonych Pilka- 
rzy. Fliegel podpisał zgłoszenie do Ł. 
«S, w pierwszych dniach lutego i 
przedstawił zwolnienie z klubu Granat, 
Zwolnienie to przesłał ŁKS do podo- 
kręgu kieleckiego OZPN, który ze 
swej strony miał je przesłać do PZPN. 
Nie wiadomo jednak z jakiego powodu, 
władzę kieleckie wykazały dziwna o- 
pieszałość w załątwieniu tej sprawy. 
W międzyczasie PZPN odmówił za 
twierdzenie Fliegla dla ŁKS-u a w kil- 
ka dni później został on zgłoszony dla 
Warszawianki i uznany przez najwyż- 
szą magjstraturą piłkarską dla klubu 
stołecznego: s 
Sprawa ta będzie rozpatrywana na 
jednem z najbliższych posiedzeń Zarzą 
du PZPN-u, 


Czy Parker przyje- 
dzie do Polski? 


„, Jak się dowiadujemy, Pol. Związek 
Tenisowy projektuje rozegramie w dniu 
20 maja b. r. mecz tenisowy z Jugo- 
sławjią. Barwy tego kraju reprezento- 
waliby dwaj najlepsi tenisiści jugosło- 
wiańscy: Schaffer i Kukuljewic, stano- 
włący znakomitą parę w doublu, dzięki 
czemu spotkanie w tej grze z jugosło- 
włanami byłoby znakomitym. treningiem 
dla naszych graczy. 

W projektach Związku Tenisowego 
leży sprowadzenie do Warszawy na 
mecz polaka amerykańskiego, Parkera, 
który zdobył sobie rozgołs na kortach 
amerykańskich. Parker ma wziąć udział 
w turnieju międzynarodowym w Pary- 
rk i stąd możliwy jest jego przyjazd do 
raju. 


Francja— Niemcy 


Przed sensacyjnym meczem 
piłkarskim 
W najbliższą niedzielę rozegrane ZO- 
stanie w Berlinie pierwsze od czasu wiel 
kiej wojny międzypaństwowe spotkanie 
w piłce nożnej pomiędzy reprezentacja” 
mi Francji i Niemiec, na terenie niemiec- 


W roku ubiegłym pierwszy mecz 
tniędzy temi państwami odbył się w Pa- 


Dziś Walasięwiczówna 


otrzyma nagrodę honorową 

Dziś, w piątek, o godzinie 12 w po- 
łudnie, w lokalu Państwowego Urzędu 
Wych. Fizycznego odbędzie się uroczy- 
ste wręczenie Walasiewiczównie Wiel- 
kiej Naggrody Honorowej za 1932 rok. 

Uroczystość /dokomana zostanie w 
obecności dyrektora PUWF, płk. dypl. 
Kiilńskiego I sfer sportowych. 


- Polscy kolarze 


w biegu dookoła Węgier 


Polski Związek Towarzystw Ko- 
larskich postanowił zgłosić czterech 
żawodników do biegu dookołą Węgier, 
który odbędzie się w dniach od 29 czer 
wca do 3 lipca w Pięciu etapach. na tra 
sie wynoszącej około 1,000 kim. 


Odpowiedzi Redakcji 


Stały Czytelnik — Łódź. Schme- 
ling walczyć będzie z Scharkeyem o ile 
wygra spotkanie eliminacyjne z Baye- 
rem. Oba spotkania t. i. Scharkey — 
Carnera i Schmeling — Bayer trakto- 
wane sa jako eliminacie do ostatecznej 
walki o tytuł mistrza świata. 

„ N, S. — Sieradz, Owszem, zgadza 
się. Zawody bokserskie Wilno — Gro- 
no — Białystok toczą się o nagrodę 
ofiarowaną przez naszą redakcję: 


m 


Manewry wiosenne angielskiej fioty 
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W czasie wiosennych manewrów floty angielskiej udało się dokonać niezwy- 
kle ciekawego zdjęcia. Podchwyc?no mianowicie moment lotu torpedy bezpo- 
średnio po strzale, 
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Wolna strefa celna w Gdyni 


Na zasadzie decyzji prezydjum rady ministrów w Gdyni utworz%no wolną stre- 


ię celną, Zdjęcie przedstawia ogólny widok portu, którego rozrost 


wzbudza 


podziw za granicy, 


eż 
Sztandar komunistyczny na stosie 


W Berlinie odbywają się ostatnio częste obławy uliczne. W czasie jednej z tych 
obław, jak to widzimy na zdjęciu dok nano doraźnego spalenia znalezionego 


5.) l j 


czerwoneg® sztandarıı 


Nowa tama pod Chicago 


Nowa tama pod Chicago dała mu bezpo średnie połączenie z Atlantykiem. Dzię- 

ki uregulowaniu rzek Illinois i Despłaines uzyskano kanał, wiodący z Missi- 

sippi do oceanu, Tama ta ma wielkie zna czenie gospOdarcze dla stanów północ= 
nych Ameryki. (Zdjęcie z samolotu), 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Mord na okrece 


Już od kilku godzin włóczyłem się 
po porcje. Byłem bezrobotnym mary- 
rnarzem i daremnie szukałem pracy, 

Itym razem, podobnie jak w ciągu 
poprzednich, długich tygodni. natkną- 
lem się na grupki bezrobotnych moich 
kolegów, przyglądających się z dużem 
zainteresowaniem ruchowi portowe- 
miu, 

Obserwowali okrety, znane im zre- 
sztą doskonale i dzielili się wrażenia- 


mi. Przyłączyłem się do nich. A 
Gdyśmy stali tuż przy brzegu. ui- 
rzeliśmy nagle jakiś komiczny, staro- 


świecki statek, który wygladem swym 
bodaj niczem nie przypomina! nowo- 
czesnych olbrzymów: 

— Spójrzcie, co za straszydło! — 
zawołał śmiejąc się jeden z maryna- 
rzy. 

— Nie Śmiej się. na tym statku jęź- 
dził Jens Mayen+— odparł mu drugi z 
ponurą miną. 

— Znaliście Jensa Mayena? — spy- 
tałem natychmiast marynarza. 

Nie. otrzymałem, odpowiedzi, 

Ale po chwili jeden ze starszych 
bezrobotnych majtków zapalił fajkę i 
rozpoczął: y 

— Tak, kiedyś były inne czasy. O- 
becnie w marynarce trudno zrobić w 
szybkim czasie karierę. Wielkie linje 
okretowe stosują nairóżniejsze utrud- 
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nienia. Wyznaczają najrozmaitsze cen- 
zusy, domagają się zaświadczeń, najzu- 
pełniej zbędnych, wieloletniej Pracy 
na okręcie i t. d. 

W ten sPosób stopień kapitana mo- 
żna zdobyć dopiero po kilkudziesięciu 
latach służby morskiel. 

Ale: dawniej było inaczei. Dawniej, 
jeśli ktoś był zdolny i pracowity, mógł 
bardzo szybko awansować i w ciagu 
niewielu lat zdobyć stanowisko kapi- 
tana. Przypominam sobie doskonale 
dowódców statków, którzy liczyli nai- 
wyżej trzydziestkę. 

A Jens Mayen, mimo, że był jed- 
nym z najzdolniejszych marynarzy, 
mając lat 52, posiadał jedynie stanowi- 
sko drugiego oficera. 

Człowieka tego przez całe życie 
Prześlądował pech. Kilkakrotnie, w 
czasje iego podróży morskich, wyda- 
rzyły się nieszczęśliwe wypadki į zu- 
pełnie niesłusznie uważano go za wi- 
nówajcę. Pewnego razu zaginął wię- 
kszy ładunek towaru į tym razem rô- 
wnież, niewiadomo dlaczego. uważa- 
no, że on jest temu winien, 

Nie udało mu się chyba do końca 
życja zdobyć wyższego stanowiska — 
żakończył swą opowieść stary maty- 
narz. | 

Nie rozmawialiśmy już więcej o Ma- 
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yenie. Widziałem zresztą. że ci hidzie 
nie powiedzą mi nic nowego. : 

Dzieje Mayena były mi doskonale 
znane, bo przecież razem z nim służy- 
łem na statku, który był widownią te- 
go niezwykłego dramatu. 


Kapitan tego okrętu liczył około trzy” 


dziestki i miał bardzo mało doświadcze- 
nia. Pierwszy oficer był jeszcze młodszy 
i jeszcze mniej znał się na rzeczy, 

Jedynym człowiekiem, który rzeczy- 
wiście umiał kierować statkiem, był Ma- 
yen. Ale człowiek ten, mimo, że liczył 
przeszło pięćdziesiątkę, był 
drugim oficerem. 

Przełożeni jego byli ludźmi bardzo 
niesympatycznymi i stosowali wobec 
swych podwładnych najohydniejsze szy- 
kany. zególnie zaś śnębili Mayena, 
pokpiwając przy każdej okazji z jego 
wieku, Mayen znosił wszystko ze stoic- 
kim spokojem. Uświadamiał sobie prze- 
cież, że kapitan mimo wszystko dosko- 
nale wie, iż mógłby się od niego wiele 
nauczyć i w czasie podróży niejednokrot 
nie będzie musiał skorzystać z jego wska 
zówek. 

Okręt nasz odbywał bardzo długą pa 
dróż. Wyruszył z jednego z portów po- 
łudniowo-amerykańskich, a miał zatrzy- 
mać się dopiero w Antwerpii. 

A w Antwerpji Mayen miał matke- 
staruszkę, której już nie widział od kil- 
kudziesięciu lat. Staruszka była wdową 
po aficerze floty angielskiej i zawsze ma 

a o tem, że jej syn zostanie kapitą- 
nem. 

Jens Mayen już przed laty napisał 


————— 
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jej, że został mianowany pferwszym ofi- 
cerem, a następnie kapitanem. 

I teraz właśnie miało wyjść na jaw, 
że ją oszukał, Staruszka już wiedziała, 
że syn jej przybędzie do Antwerpji i mia 
ła oczekiwać go na brzegu. 

Gdy okręt nasz już dojeżdżał do te- 
go portu belgijskiego, praypadeowg pod- 
słuchałem rozmowę ayena z kapita- 
nem, 

— Panie kapitanie — mówił drżącym 
głosem Mayen. — Proszę pana po raz o- 
statni, pożycz mi pan swego munduru 
na jedną godzinę, Przecież moja matka 
nie może się dowiedzieć, że nie jestem 
kapitanem. 

Kapitan wybuchnął śmiechem. 

— Nie pożyczę ci, stary cymbale! 

l w tym momencie Mayen rzucił się 
na kapitana. Jednym błyskawicznym ru 
chem zakneblował mu usta, a następnie 
wciągnął do kabiny. 

Po kilku minutach Mayen wybiesł w 
mundurze kapitana, wskoczył do łodzi i 
skierował ją w stronę brzegu. 

Nie zatrzymałem go, bo byłem pewny, 
że nie uczynił kapitanowi nic złego i tyl 
ko go skrępował powrozami. 

Dopiero po kilku godzinach wyszło 
na jaw, że zamordował sztyletem kapita 
na, 
Jak następnie stwierdzono, Mayen na 
brzegu spotkał się ze swą matką. 

Co się z nim dalej stało -— niewiado 
no, 

W każdym razie pewne jest, że wła- 
dzom nie udało się go aresztować. 
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